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spełniać
nasz obywatelski obowiązek

na stanowisko 
Prezydenta R.P
MOSKWA. — Dzien­

nik „Prawda" w kores- 
spondencji własnej z War­
szawy, poświęconej trzeciej 
rocznicy wyboru Bolesława 
Bieruta na stanowisko Pre­
zydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, podkreśla, że pol­
skie masy pracujące uroczy­
ście obchodziły tę tak zna­
mienną w dziejach Polski 
datę.

Prasa polska — stwierdza ko­
respondent „Prawdy" — przy­
pomniała zgodnie w licznych 
artykułach zasługi Bolesława 
Bieruta jako niezłomnego bo­
jownika o szczęście ludu, jego 
zasługi w dziele utworzenia de­
mokratycznej Polski, dla nawią­
zania ścisłej nierozerwalnej 
przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim, dla likwidacji rozła­
mu w polskiej klasie robotni­
czej i powołania do życia zjed­
noczonej robotniczej partii mar­
ksistowsko - leninowskiej, dla 
rozgromienia odchylenia prawi- 
cowo - nacjonalistycznego, dla 
pomyślnej realizacji planu trzy­
letniego i dla wytworzenia wa­
runków wykonania sześciolet­
niego planu budowy zrębów so­
cjalizmu w Polsce.

Zbrodniarze 
kuomintangowscy 
ponownie 

zbambAfdowaU 
Szanghaj 

PEKIN (PAP). W dniu 
7 bm. kuomintangowcy do­
konali nowego barbarzyń­
skiego bombardowania 
Shanghaju. 18 samolotów^ w 
tej liczbie 12 bombowców a- 
merykańskich, zrzuciło na 
miasto ponad 60 bomb.

W rezultacie nalotu zabi­
tych zostało ponad 200 osób, 
a około 400 odniosło ciężkie 
rany. Według tymczaso­
wych danych, ponad tysiąc 
domów zostało zburzonych. 
Bomby uszkodziły elektrow­
nię.

stwierdzają księża-patrioci 

i świeccy działacze katoliccy 
Ukonstytuowanie się zarządów „Caritas'1 

Archidiecezji Gnieźnieńskiej i Diecezji Gorzowskiej
W Gorzowie n; W. i Gnieźnie odbyły się w dniu 

8 bież. m. obrady nowomianowanych zarzą­
dów diecezjalnych „Caritas", które ukonstytuo­
wały się i opracowały plan pracy na. najbliższy 
okres. W czasie obrad księża i świeccy działacze 
katoliccy wyrażali zadowolenie, że Rząd Polski 
Ludowej, likwidując karygodne nadużycia daw­
nych władz „Caritas" zapewnia nieprzerwaną 
działalność tej charytatywnej instytucji. Zabie­
rający głos w dyskusji księża stwierdzali, że wyż­
sza hierarchia kościelna musi zarzucić politykę 
walki z władzą ludową i porozumieć się, nawiązać 
współpracę z Państwem Ludowym, którego Rząd 
kilkakrotnie przecież deklarował dobrą wolę po­
rozumienia.
W Gorzowie nad Wartą 

diecezjalny zarząd „Caritas" 
ukonstytuował się następu­
jąco: Prezesem został wy­
brany ks. Stefan Dobrzań­
ski, adm. parafii Niemasz- 
chleba, powiat Gubin, wice­
prezesem został ob. Edmund 
Pilarski, działacz katolicki z 
Gorzowa n. W., sekretarzem 
została ob. Maria Malinow­
ska, działaczka katolicka, 
prof. liceum w Świebodzi­
nie. Dyrektorem wybrano

Domagamy się od władz kościelnych 
nawiązania stosunków z Państwem 

j— Rezolucje rad parafialnych w Wielkopolsce —j
Na terenie województwa poznańskiego, podobnie 

jak w całej Polsce, odbywają się nadal zebrania in­
formacyjne, na których księża-patrioci zapoznają swo­
ich parafian z przebiegiem obrad duchowieństwa 
i świeckich działaczy katolickich na konferencji krajo­
wej zrzeszenia „Caritas" w Warszawie.
Tłiorący udział w zebraniach 

parafialnych katolicy ostro 
potępiają wykryte nadużycia w 
szeregu oddziałach diecezjal­
nych „Caritas" i dają wyraz 
przekonaniu, że zarządy diece­
zjalne „Caritas" powołane 
przez Rząd Ludowy do upo­
rządkowania i prowadzenia 
epraw zrzeszenia, nie będą 
szczędziły wysiłków, aby’ wy­
pełnić swe obowiązki zgodnie 
z zadaniami obywatelskimi i 
charytatywnymi. Równocześnie 
solidarnie popierają żądanie 
patriotycznej części ducho­
wieństwa, w kwestii najrych­
lejszego uregulowania stosun­
ków między Państwem a Koś­
ciołem, czemu przeszkadza je­
dynie reakcyjnie nastawiona 
część hierarchii kościelnej.

* *, *.
W miejscowości Dzięcioła, w 

parafii Brzeziny, pow. Kalisz, 
odbyło się w tych dniach ze­
branie parafialne zwołane z 
inicjatywy miejscowych dzia­
łaczy katolickich. Podczas ze­
brania, w którym wzięła udział 
duża liczba wiernych, pro­
boszcz parafii — ks. Sokołow­
ski, podzielił się na prośbę u- 
czestników zebrania swymi 
wrażeniami, jakie odniósł ze

działacza katolickiego ob. 
Czesława Cyplika.

Jako członkowie prezydium 
weszli: ks. Witold Zuchowskf, 
adm. parafii Goraj, pow. Skwie­
rzyna, ks. Artur Marynowski, 
administrator parafii Ópalewo, 
powiat Świebodzin. «

Członkami zarządu zostali: ks. 
Feliks Galisz, prób, parafii Kol­
sko, powiat Zielona Góra, ks. 
Wacław Zawadzki, administra­
tor parafii Gralewo, powiat Go­
rzów, ob. Ludwika Taberska. z 
parafii Czerwińsk, powiat Zie­
lona Góra, działaczka „Caritas", 
Irena Cichosz, działaczka „Ca­
ritas", Tadeusz Konieczny, dzia­
łacz „Caritas", Janina Makow­
ska, działaczka katolicka, pow. 
Międzyrzecz,

Komisję Rewizyjną stanowią: 
ks. Apolinary Tarnogórski, pa­
rafia Lubniewice, powiat Sulę­
cin, ks. Edmund Świst, parafia 
Bogdaniec, powiat Gorzów, ob. 
Teofil Krych, działacz „Caritas" 
z Gorzowa.

Po dyskusji zebrani uchwalili 
apel do wszystkich ogniw „Ca­
ritas" w całej Polsce, który po­
da jemy osobno.

Po zakończeniu, obrad ze­
brani udali się z wizytą do 
ob. wicewojewody Musiala. 
Członkowie zarządu „Cari­
tas" zapewnili ob. Musiala, 
że będą dokładali wszelkich 
starań, by zakres opieki po­
większyć, by działalnością 
swą służyć dobru Polski Lu­
dowej.

Zarząd Archidiecezjalnego 
Zrzeszenia „Caritas" w 
Gnieźnie obradował w dniu 
wczorajszym, konstytuując 
się następująco: Prezesem 
został wybrany ks. kanonik 
dziekan Edmund Konarski z 
Szemborowa, pow. Wrześ­
nia. Wiceprezesem wybrano 
ob. Stanisława Dyamenta, 
działacza katolickiego z 
Gniezna. Sekretarzem zo- 
staj ob. Bronisław Swinar- 
ski — działacz katolicki z 
Gniezna. Dyrektorem wy­
brano prezesa KSMM w 
Gnieźnie, ob. Wincentego 
Wittka.

Jako dalsi członkowie zarządu 
weszli:

Ks. Witold Walkowsk'i, pro-

zjazdu ogólnopolskiego księży 
i działaczy „Caritas" w War­
szawie. W przemówieniu ks. 
Sokołowski potępił wypadki 
nadużyć w oddziałach „Cari­
tas" oraz zajął stanowisko so­
lidaryzujące z poczynaniami 
Rządu w tej sprawie. Mówcy, 
zabierający głos w dyskusji, 
potwierdzili w prostych sło­
wach wywody ks. Sokołow­
skiego, wyrażając nadzieję, że 
szeroka kontrola społeczna 
przyczyni się do sprawiedliwe­
go i celowego użycia fundu­
szów „Caritas". W podjętej 
rezolucji, którą w imieniu ze­
branych podpisało 63 uczestni­
ków zebrania czytamy:

„My, katolicy rzymsko-kato­
lickiej parafii Brzeziny Kali­
skie, zebrani w Dzięciołach na 
ogólnym zebraniu parafialnym, 
potępiamy nadużycia dokonane 
we wrocławskiej „Caritas" i 
innych oddziałach oraz stwier­
dzamy, że działalność tego zrze­
szenia winna iść w kierunku 
niesienia pomocy, jedynie naj­
biedniejszym i najbardziej po­
trzebującym.

Słuszne stanowisko. Rządu RP 
w tej sprawie całkowicie po- 

(Ciąg dalszy na str. 2)
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wysuwają kandydatów
do Rady Najwyższej ZSRR

boszcz parafii Bieganowo pow. 
Września. Ob. Alojzy Marsza! — 
działacz katolicki z Wągrowca. 
Ob. Franciszek Sobańskii z Gnie­
zna, prezes Okr. Żarz. Cechów i 

(Ciąg dalszy na str. 2)

MOSKWA. W Moskwie, 
Tbilisi, Ałma-ata, Rydze, Tasz­
kiencie oraz innych miastach 
Związku Radzieckiego odbyły 
się pierwsze okręgowe narady 
przedwyborcze, na których de­
legaci zakładów przemysło­
wych, instytucji, jednostek woj­
skowych, organizacji społecz­
nych, a w miejscowościach 
wiejskich przedstawiciele koł­
choźników i sowchoźników wy­
suwają kandydatury do Rady 
Najwyższej ZSRR.

Okręgowe narady przedwy­
borcze przekształcają się w ma­
nifestację potęgi stalinowskie­
go bloku komunistów i bezpar­
tyjnych, są świadectwem jed­
ności moralno-politycznej naro- 
rodu radzieckiego.

Narady przedwyborcze odby­
ły się również w Moskwie w 
okręgu mołotowskim, lenin- 
gradzkim i kalinińskim. Z okrę­
gu mołotowskiego wysunięto 
kandydaturę W. Mołotowa, z 
leningradzkiego okręgu wybor­
czego G. Malenkowa, a z ka- 
linińskiego okręgu wyborcze­
go M. Chruszczowa.

Wśród kandydatów do Rady 
Najwyższej ZSRR znajdują się

do oddziałów „Caritas"
Nowowybrany w dniu 8. 11. 1950 r. Zarząd Diecezjal­

ny Związku „Caritas" w Gorzowie zwraca się do wszy’ 
stkich podległych oddziałów z wyrazami pozdrowienia i 
gorącym apelem kontynuowania szlachetnej pracy chary­
tatywnej na powierzonych odcinkach. W realizowaniu 
zadań kierować należy się nakazami sumienia chrześci­
jańskiego i strzec uczciwego i sprawiedliwego rozdziału 
wszelkiej pomocy obejmując wszystkich potrzebujących, 
zgodnie z deklaracją ogólnokrajowej narady „Caritas" 
w Warszawie. W tej pracy przesiąknięci nowym stosun­
kiem do Władz Polski Ludowej, wypełnimy to, co powie­
dział premier R. P. Cyrankiewicz „iść razem z Polską 
Ludową — to jest spełniać także nasz największy obo~ 
wiązek'*. W tym duchu składamy wszystkim oddziałom 
gorące życzenia wytrwałej i owocnej pracy.

przedstawiciele wszystkich 
warstw narodu radzieckiego, 
przedstawiciele wszystkich na­
rodów ZSRR.

niezłomna posiewa 
ludu włoskiego 

w walce o pokój
RZYM (PAP). Akcja w o* 

bronie pok°ju obejmuje coraz 
szersze warstwy społeczeństwa 
włoskiego, organizacje masowe 
i zarządy gminne, które pt>* 
twierdzają niezłomną wolę o- 
brony pokoju.

W prowincji Sienny 34 za* 
rządy gminne zaaprobowały 
apel Światowego Komitetu O- 
brońców Pokoju, domagający 
się rozbrojenia powszechnego 
i przeciwstawienia się pla* 
nom podżegaczy wojennych. 
Również radni chrześcijańsko* 
demokratyczni, republikanie | 
saragatowcy głosowali za przy* 
jęciem apelu.

W Modenie rekruci demon* 
strowali przed komendą woj* 
skową i wysłali delegację do 
dowództwa, by wyrazić swój 
protest przeciwko wojennym 
zobowiązaniom rządu. Następ* 
nie uformowali oni pochód 
wznosząc okrzyki: „Poborowi 
19)9 roku pragną pokojul"

Fotele elektryczne 
dla Grecji 

w ramach dostaw 
marshallowskich 

RZYM (PAP). Z Aten donoszą, 
że generał grecki Pangalos 
zwrócił się do administracji 
planu Marshalla z prośbą, aby 
w ramach dostaw amerykań­
skich przekazano Grecji 12 fo­
teli elektrycznych w celu „hu­
manitarnego przeprowadzania 
egzekucji na osobach skazanych 
na śmierć".

RZĄD FRANCUSKI
inspiratorem szpiegowskiej dziefalności 

dyplomatów swej ambasady w Polsce
Zeznania współoskarżonych w procesie Robineau

o numerach, o miejscach po­
stoju, o ilości czołgów, o skła­
dzie danej jednostki, o paliwie 

zdolności pojazdów.
W sprawie lotnictwa in­

strukcja żądała ustalenia 
miejsc postoju, hangarów, pól

i

Następny z oskarżonych w procesie Robineau, Bronisław. 
Klimczak, przyznał się do winy i składając wyjaśnienia, przy- 
znaje, że nawiązał kontakt z Drouet w końcu czerwca lub 
początkach Iipca 1947 roku i wtedy to zobowiązał się do syste­
matycznego dostarczania informacji, a także został przedsta­
wiony wicekonsulowi BardeL

Bardet udzielił Klimczako­
wi szczegółowych instrukcji 
w kwestii zbierania informa­
cji dotyczących Wojska Pol­
skiego, oddziałów radziec­
kich, spraw politycznych i 
gospodarczych.

Co się tyczy wojska — wy­
jaśnia oskarżony — polecono 
mu zbierać na terenie woje­
wództwa informacje o jednost­
kach wojskowych, o miejscach 
ich postoju, numerach jedno­
stek i numerach poczty połowęj.

W dziedzinie administracyj­
nej Klimczak miał zbierać na­
zwiska osób pełniących funkcje 
na wyższych szczeblach admi­
nistracyjnych lub państwowych. 
Z późniejszych odpowiedzi 
Klimcziaka na pytania przewod­
niczącego wynika, że chodziło 
o nazwiska starostów, burmi­
strzów itd.

W ten sposób Klimczak pra­
cował do sierpnia względnie 
września 1947 roku, kiedy to 
Drouet przedstawił mu Robi­
neau jako szefa wywiadu na 
województwo szczecińskie. Ro­
bineau zaprosił go do Szczeci­
na i w połowie grudnia 1947 r. 
Robineau polecił mu pewne 
szczególne zadania szpiegow­
skie. Po nawiązaniu kontaktu z 
Robineau, Klimczak więcej się 
z Drouet — jak oświadcza — 
nie widział.

Co się tyczy Wojsk Polskich, 
to instrukcja domagała się usta­
lenia ilości jednostek, nume­
rów poczty polowej, miejsca 
postoju, stanu ich uzbrojenia. 
Ćo się tyczy piechoty, była w 
niej mowa również o umundu­
rowaniu i kalibrach broni, o 
do artylerii instrukcja domaga­
ła się danych o wyszkoleniu 1

Robineau składa zeznania 
przed Sądem

Fot. (2) Ag. II. „API"

Oskarżony miał również do­
starczyć dane dotyczące prze­
mysłu zbrojeniowego. W dzia­
le administracyjnym i gospo­
darczym wywiad francuski in­
teresowała zdolność produkcyj­
na, charakter i rodzaj zakładów 
pracy, ich funkcje i imienne 
wykazy tych zakładów. W myśl 
instrukcji oskarżony dostarczył 
danych dotyczących rozmiesz­
czenia magazynów Centralnego 
Zarządu Przemysłu Naftowego. 
Instrukcja w dalszym ciągu do­
tyczyła 'wytwórczych zakładów 
energetycznych i Klimczak ją 
wykonał, zaznaczając na planie 
siłownie, z uwzględnieniem ich 
rodzaju i zdolności wytwórczej.

Później, na żądanie Robineau, 
dostarczył również planu Dwor­
ca Głównego w Szczecinie.

Przewodniczący' A co się ty­
czy danych politycznych?

Oskarżony: Otrzymałem dy­
rektywy, aby wstąpić do partfi.

Przewodniczący: Do jakiej?
Klimczak: „Do ówczesnej

PPR, aby zdobyć tam dobrą po­
zycję i zaufanie celem wpro­
wadzenia ludzi na stanowiska 
do partii, celem wejścia do U- 
rzędu Bezpieczeństwa i wpro­
wadzenia tam swoich ludzi, jak 
również do Milicji Obywatel­
skiej i Informacji Wojskowej."

Klimczakowi się tego według 
jego oświadczenia nie udało 
dopiąć.

Natomiast Klimczak wykonał 
instrukcje w zakresie danych 
wojskowych. W myśl instrukcji 
dostarczył również danych o 
Wojskach Ochrony Pogranicza, 
wskazując w odpowiednim wy­
kazie dwie ich placówki.

Bardet polecił Klimczakowi 
zmontowanie sieci agentów i 
Klimczak zaangażował m. in. 
wiosną 1948 roku niejakiego 
Grabowskiego, jesienią tego ro­
ku Mariana Łuczaka i Albina 
Mateja, a w roku 1949 Franci­
szka Humma. Osoby te oriento- 

(Ciąg dalszy na str. 2)

startowych, ogólnej charakte­
rystyki samolotów, ugrupo­
wań, systemu szkolenia, ro­
dzajów aparatów szkolenio­
wych, nośności i wymienno- 
ści płatów, zbiorników, po­
jemności baków i wiadomości 
o pilotach. W zakresie mary­
narki oskarżony miał dostar­
czyć danych odnośnie nume­
rów, miejsca postoju, składu 
jednostek wojskowych, wy­
szkolenia kadr i opisu baz. 
Na pytanie wiceprzewodni­

czącego Klimczak stwierdza, że 
w przedmiocie tym dostarczył 
wywiadowi francuskiemu da­
nych na piśmie.



Stanowisko 

patriotycznego duchowieństwa
i działaczy katolickich Wielkopolski

Q prawa nadużyć dawnych zarządów „Caritas" poru- 
szyła sumiehia wszystkich uczciwych katolików — 

zarówno księży, jak działaczy świeckich. Księża patrioci 
wyraźnie odgrodzili się od ludzi, którzy nosząc suknię ka­
płańską, mając na ustach słowa o miłosierdziu Bożym, w 
tyciu codziennym krzywdzili biednych, okradali ich, spe­
kulując dobrami pochodzącymi 2 ofiar społeczeństwa i do­
tacji Państwa.

Demokratyczny, patriotyczny odłam duchowieństwa wy­
raża zdecydowaną wolę rzetelnej, uczciwej współpracy z 
Polską Ludową, z masami ludowymi. Nie Chcą się oni od­
rywać od ludu. Widzą wyraźnie bezdroża, na które wie­
dzie postępowanie niektórych członków wyższej hierar­
chii kościelnej. Dlatego, równocześnie z deklaracjami 
współpracy z Rządem, na zebraniach rad parafialnych sta­
nowczo domagają się od Episkopatu, by zaprzestał walki, 
by przyjął szczerze przez Rząd Ludowy wyciągniętą do 
współpracy rękę.

Równocześnie na zebraniach rad parafialnych występu­
ją próści ludzie, wierzący, praktykujący katolicy i z głę­
boką troską o właściwe uregulowanie stośurików Kościoła 
Z Państwem mówią o tych sprawach. Mówią, że niektórzy 
księża biskupi chyba są zaślepieni, że nie widzą ogrom­
nych zdobyczy socjalnych ludzi pracy, że nie widzą gi­
gantycznej walki o pokój toczonej przez Naród Polski.

,»Cźyżby księża biskupi tiie chcieli szczęścia i pokoju 
dla ludu'1? — pyta jeden z cZlónków rad parafialnych. 
„Czyżby óbćó im były żywotne interesy mas pracujących, 
żywotne interesy wierzących i praktykujących katoli­
ków?"

Członkowie rńd parafialnych wyrażają także wielkie za- 
ińteróścWańie przyszłą działalnością „Caritas". Z uzna­
niem witają akcję Rządu uzdrawiającą stosunki w „Cari­
tas", zapewniając dalśżą nieprzerwaną i usprawnioną 
działalność tej charytatywnej instytucji. Ze słowami gorą­
cego uznania witają zapowiedź Rządu zwiększenia pomo­
cy dla najuboższych, wysuwając postulat — by stała kon­
troli działalności „Caritas" uniemożliwiła raz na zawsze 
jakiekolwiek nadużycia, by akcja pomocy była prowadzo­
na sprawiedliwie, zgodnie z zasadami Kościoła i obowią- 
ZUjącym prawem.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że nowy zarząd Archi­
diecezjalnego Zrzeszenia „Caritas" po ukonstytuowaniu 
udał się do przewodniczącej WRN ob. Hetmańskiej, któ­
rą Zapoznał ż wytycznymi planu pracy na najbliższy okres 
i podziękował za okazaną pomoc w organizacji I konfe­
rencji księży - patriotów i świeckich działaczy katolic­
kich „Caritas" w Poznaniu. Ob. Hetmańska interesowała 
Się projektami nowego zarządu, stwierdzając — że przy 
rzetelnej współpracy patriotycznego duchowieństwa z wła­
dzami Polski Ludowej, „Caritas" wejdzie na słuszna, zgo­
dną z prawem drogę, a księża katoliccy będą mieli mo­
żność realizowania zasad miłosierdzia w codziennej swej 
pracy.

ierwszy rok gospodarki zespołowej
PRZYNIÓSŁ POWAŻNE DOCHODY 
członkom spółdzielni produkcyjnych

-

I

W pierwszym rzędzie siedzą obrońcy oskarżonych.

Zeznania w procesie Robineau
(Dalszy ciąg ze str. 1) 

wały się, że pracują w francu- 
im wywiadzie.
Bafdęt polecił Klimczakowi 

„badać" kandydatów na przy­
szłych agentów przy pomocy, 
!jak powiada Oskarżony, „rodza­
ju sżeptffinej propagandy*', a W 
czasie kolejnego spotkania z 
Bardet Klimczak miał rnU dono­
sić o wynikach tych badań.

Przewodniczący: A więc cho­
dziło o osoby niepewne, to zna­
czy niepewne dla Polski, ale 
pewne dla wywiadu francuskie­
go i oskarżony to zadanie sta­
rał się wypełnić?

Klimczak: Po części tak.
W odpowiedzi na dalsze py4 

tfthia prokuratora oskarżony 
poda je że przed wojną służył 
w Wojsku w stopniu podporu’ 
cżnika. Przeszedł on kurs, a 
następnie przeszkolenie prak* 
tyczne w zakresie wywiadu i 
kontrwywiadu.

Prokurator: Czy był to kurs 
Organizowany przez II od= 
dział?

Oskarżony: Na pewno tak.
Prokurator: Czy oskarżony’ 

wiedział, że fiardet pełniąc o* 
fićjalne funktćje wiććkońsula 
zajmuję śię jednocześnie róbó' 
<4 szpiegowską?

Oskarżony daie odpowiedź 
twierdzącą.

Prokutator: Czy oskarżony 
jako Polak zdawał sób'.e sp”a-- 
Wę z ćharakteru wiadomości 
dostarczanych Rardetowi?

Oskarżony. Zdawałem sobie 
Sprawę, ale nie umiem powie-- 
dzieć do czego one były po* 
t-rzebne

Oskarżony wyjaśnia, że wy» 
Wiad francuski interesował się 
Więziennictwem w Polsce zbie­
rając dane o ilości więźniów, 
Uzbrojeniu obsady Więzień i 
jej stanie licżebhym. Tak samo 
i uzbrojenie oraz stan liczebny 
Źńłóg Wartowniczych przy ża> 
kładaćh przemyśłowyćh .nale­
żał dó informacji poszukiwa* 
ftyćh prżez ten wywiad.

Zapytany prżeż prokuratora, 
jaki ćel miało Zbieranie tych 
danych. Klimczak powiedział, 
iż ,Robineau mówił mu. że w 
telli śgfeśywnym".

Prokurator: A ćó oskarżony 
myśli?

Ośkarżófty: Że chyba tak.
' SZCZECIN (PAP). Trzeci 
dzień procesu rozpoczyna się 
od przesłuchania osk. Zbignie
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wa Blausteina vel Borkowskie­
go, który w końcu 1946 r. roz­
począł pracę w Dyrekcji Lasów 
Państwowych w Szczecinka, ja­
ko kreślarz, a potem jako mier­
niczy, gdżis pracował do chwili 
aresztowania.

Blaustein przyzna je się do za­
rzuconej mu w akcie oskarże­
nia winy i Wyjaśnia, w jakich 
Okolicznościach został zwerbo­
wany i pracował w wywiadzie 
francuskim.

Blaustein podczas okupacji 
zaciągnął się do niemieckiej 
„Organisation Todt". Wzięty do 
niewoli przez Armię Radziec­
ką, podał się za Francuza i ja­
ko taki został zwolniony j po­
wrócił do Polski.

Nie posiadając dokumentów, 
które by mogły potwierdzić, że 
jest obywatelem francuskim, za 
jakiego się podał, udał się do 
konsulatu francuskiego w 
Szczecinie w celu uzyskania od- 
powiedmch papierów. Tam je­
dnaj paszportu francuskiego 
wyińaganego przez Milicję nie 
uzyskał i przyznał się urzędni­
kowi konsulatu, Tiufanowowi., 
że nie jest Obywatelem francu­
skim.

Informacje dla wywiadu 
francuskiego

Ostatecznie więc pozostał 
przy obywatelstwie polskim. 
Pódcżaś następnej bytności w 
konsulacie francuskim Trufa- 
now przedstawił go wicekońsu- 
lowi Bardet. Bardet zapropono­
wał mii sporządzenie szkicu o- 
kreślającego położenie jedno­
stki Wojskowej stacjonującej 
w pobliżu miejsca jego zamie- 
śżkania, Blaustein wyraził na 
to zgodę, spis taki sporządził, 
wręczył gó Bardetowi w Szcze­
cinie i otrzymał „zwrot kosz­
tów", a Bardet prosił go o do­
starczenie dalszych szczegółów 
dotyczących tej jednostki. 
„Wówczas zastanawiając się 
nad tym — oświadcza oskarżo­
ny — doszedłem do przekona­
nia że sprawa ta musi być 
związana że szpiegostwem".

Bardet zażądał ód niego ze­
brania dartych o transportach 
wojskowych i udzielił mu 
wskazówek, jak należy werbo­
wać ludzi, którzy by takich in­
formacji magii dostarczać. W 
sżczególńośći Bardet polecił 
mu, żeby nie żdradzał przód 
swymi ludźmi tego, że infor­

WARSZAWA (PAP). W 
spółdzielniach produkcyjnych, 
które zespołowo gospodarują 
od wiosny ubiegłego roku i do­
konały wspólnych zborów, 
przystępuje się obecnie — po 
.zamknięciu rocznego bilansu 
— do pierwszego podziału do­
chodów, uzyskanych wspólnym 
wysiłkiem.

Wysokie plony i dobre wyni­
ki uzyskane już w pierwszym 
roku wspólnego gospodarowa­
nia, przyniosły spółdzielniom 
produkcyjnym poważne docho­
dy, a więc i wysokie* zarobki 
ich członkom, o wiele wyższe 
niż zysk, jak: mieli chłopi 
przed zorganizowaniem się w 
spółdzielnie.

Zamknięcie rocznego bilansu 
gospodarczego i podział docho­
du wykazują w sposób naj­
bardziej dobitny korzyści, ja= 
k e daje kolektywny system 
pracy na roli.

Proces szpiega Andre Robineau przed -Sadem Wojskowym 
w Szczecinie. Na zdjęciu: ława oskarżonych — od lbwej 
Robjnbau, Pielacki, Drouet, Rachtan, Borkowski, Klimczak.

macje przeznaczone są dla wy­
wiadu francuskiego, a mówił, 
że mają one służyć organizac­
jom podziemnym. Bardet kazał 
werbować ludzi wrogo ustosun­
kowanych do obecnego ustroju. 
Blaustein zwerbował kolejno 
Zygmunta Kiljaria, który praco­
wał. najpierw w PUR-rze, a po­
tem w Centrali Mięsnej, Paw­
ła Nikipirowicza — pracownika 
PUR-u Bogdana Marszalka — 
pracownika PKP, osk. Stefana 
Pielackiego któremu wysta­
rał się o posadą w dyrekcji 
Lasów Państwowych. Igora An- 
kirskiego —• pracownika PUR-u 
oraz Jana Mizgera i Bogumiła 
Dembińskiego — obu pracowni­
ków Dyrekcji Lasów Państwo­
wych. Wykorzystywał też bez 
zaangażowania Tadeusza Goła­
szewskiego.

Kiljan według wyjaśnień o- 
skarżonego poszukiwany był 
przeż władze za -jakiś pogrom 
w Rzeszowie.

Na początku lipca 1948 r. 
Pielacki dostarczył informacji 
dotyczących transportów kole­
jowych, które zostały przekaza­
ne konsulatowi W Szcżecinie. 
W tym mniej więcej Czaśie 
Trufanow oświadczył Blaustćń 
nowi, że wicekousul Bardet 
wyjechał i przedstawił go osk. 
Robineau. Odtąd na plan pierw­
szy jako inspirator działalności 
szpiegowskiej wysuwa się Ro­
bineau i z odpowiedzi oskarżo- 
negó na pytania przewodniczą­
cego i prokuratora Wynika, jak 
dokładnych, Wszechstronnych i 
szczegółowych informacji o 
charakterze szpiegowskim żądał 
jego nowy szef. Np. Robineau 
zażądał dostarczenia planu 
pewnej miejscowości z mapy 
sztabowej znajdumcej się w 
Dyrekcji Lasów Państwowych. 
Na połćcenie Blausteina kolega 
jeęfo Gołaszewski, który tam 
pracował, dokonał z mapy 
dwóch odbitek, z których jedną 
oskarżony przekazał Robineau.

„Rozpracowywać 
polskie lotniska 
I obiekty wojskowe

Od Robineau otrzymał oskar­
żony instrukcje „rozpracowan­
ia" lotnisk i całokształtu zagad­
nień tótniczych. Robineau zażą­
dał ód niego danych dotyczą­
cych pewnej fabryki, a w szcze­
gólności interesował 6ię żywo

Podstawą sprawiedliwego o- 
bliczenia udziału członków w 
dochodach gospodarstwa ko­
lektywnego, zorganizowanego 
wg II i III typu, jest wkład 
pracy poszczególnych człon­
ków. W rolniczej spółdzielń 
wytwórczej (typ II) według 
ilości włożonej pracy rozdzie­
la się 60 — 70 procent tej czę­
ści dochodu spółdzielni, który 
przeznaczony jest do podziału, 
resztę zaś rozdz ela się według 
ilości przekazanych do gospo­
darstwa zespołowego: ziemi i 
inwentarza. W rolniczym Ze­
spole spółdzielczym (typ III) 
rozdział podzielnej części do­
chodów, stanowiącej nie mn.ej 
niż 70 procent ogólnego docho­
du spółdzielni, przeprowadza­
ny jest jedynie według ilości 
włożonej pracy.

Sprawiedliwa ocena pracy 
jest jednym z najważn:ejszych 
zagadnień gospodarstw kolck- 

pewnym bardzio ważnym obiek­
tem wojskowym. Domagał się 
od Blausteina — według jego 
słów — „jak najwięcej infor­
macji" o tyin obiekcie

Po powrocie z Paryża Robi- 
neau Wzmógł nacisk na oskar­
żonego o dostarczenie większej 
ilości informacji. Robineau o- 
świadczył mu, ze złością „mam 
przez was nieprzyjemności w 
Paryżu". Kiedy w marcu 1949 r. 
oskarżony pojechał ż Pieleckfłn 
do Robineau i przekazał mu róż­
ne materiały wywiadowcze, Ro 
bineau wręczył Pieleckiemu w 
obecności oskarżonego brzę- 
czyk, aby mógł się ćwiczyć w 
nadawaniu alfabetem Morse'a. 
Chodziło o przygotowanie ob­
sługi dla mającej nadejść stacji 
nadawczo-odbiorczej.

Pielecki został dobrany na 
radiotelegrafistę, ponieważ ku­
lał, a wywiadowi chodziło o o- 
sobę nie podlegającą mobiliza­
cji.

Na planie pewnego portu w 
myśl wskazówek Robineau za­
znaczył dźwigi, pływające doki, 
przybliżone położenie bateńi 
nadbrzeżnych, których kaliber 
miał Ustalić. Robineau polecił 
mu zaznaczyć nawet położenie 
poczty i straży pożarnej. Oskar­
żony przyznaje, że skradł kdka 
map sztabowych wybrzeża w 
myśl instrukcji Robineau. Na 
planach miały być zaznaczone 
mosty kolejowe i drogowe, 
główne miasta — połączone 
węzłami kolejowymi, koszary, 
biura wojskowe, RKU, siedziby 
Milicji, itd.

Zeznając przed Sądem oskar­
żony Kazimierz Rachtan przy­
znał się do Winy i.mówiąc 6 po­
czątkach swej współpracy z wy­
wiadem francuskim, nakreślił 
zwykłą drogę werbowania agen­
tów w Polsce. Starając śiię o wi­
zę wjazdoWą do Francji W kon­
sulacie w Szczecinie oskarżony 
poznał również Robineau, który 
po kilku zdawkowych rozmo­
wach zaprosił Rachtana dó sie­
bie na wino, a następnie do re­
stauracji na ob:ad. Po wspólnej 
hulance szpieg francuski i kan­
dydat na agenta mieli już do 
siebie takie zaufanie, że Robi­
neau przedśtaWił Rachtana dy­
rektorce Instytutu Francuskiego 
w Szćżecinió, która zaangażo­
wała go jako woźnego, 

tywhych. Obliczenie to ma być 
wynikiem rzetelnego porówna* 
n a Wysiłków każdego pracu­
jącego w gospodarstwie j musi 
uwzględnić earówno ilość jak 
i jakość jego pracy.

Gospodarstwa zespołowe u- 
staliły normy dla każdego ro­
dzaju pracy, przyjmując za je­
dnostkę tzw. dniówkę obra­
chunkową. Wszystkie prace, 
wykonywane w spółdzielń ach 
pf-zelicza się na dniówki obra- 
cł uhkowe we.'ług specjalnych 
tabel, które opracowuje zarząd 
spółdzielni ptzy pomocy agro= 
nomów PO?1, a następnie za­
twierdza ogólne zebranie 
członków. W zw ązku z tym 
normy w poszczególnych spół­
dzielniach ńi-iją być różne 
gdyż przy len opracowywaniu 
uwzględnia się m ejscowe wa­
runki, jak n.p. rocteaj gleby, 
jej zachwaszczenie, Istn enie 
lub brak urządzeń w oborach 
i chlewach itp.

Dla ułattvień:a powstającym 
coraz liczniej spółdzielniom 
produkcyjnym opracowywa- 
n a fabćl dniówek obrńchuńko- 
wych, Centrala Rolnicza Spół-

Radzieccy 
lekarze i uczeni 

gośćmi Poznania
Wczoraj przybyła do Po- 

znahia wycieczka Wybitnych leka­
rzy i uczoriyth radzieckiej służby 
zdrowia. W skład wycieczki wcho­
dzą: przedstawiciel Ministerstwa 
Zdrowia ZSRR prof. Litwinow, 
docent Lebiedieua, docent Kor- 
batowai proft Borysow i prof. 
Chaczaturian.

Gościom towarzyszą rn. i.: pod­
sekretarz śtariu w Ministerstwie 
Zdrowia R. P. dr Koźtisznik, na­
czelnik Wydz. Higieny Pracy dr 
Boguszewska, delegaci KG PZPR 
i Zarządu Głównego TPBRj pffe- 
żes TńWańJystwa Lekarskiego .dr 
Łabędziński oraz przedstawiciele 
polskiej nauki.

Uczeni i Itkarże radzićcey 
zwiedzą podczas pobytu w Po­
znaniu Woj, Oddział Śanitarno- 
Epidemiczuy, Centr. Poradnię 
PrżeciWwenerycZną, Mleczarnię 
Spółdzielczą, Klinikę Ghotób We* 
wnętrzńych U, P., Klinikę Der* 
niatólogicżną i Polóźiiicźą OrdŻ 
Ośrodek Zdrowia przt Zrkł. im. 
Stalina i w Swarzędzu, Ponadto 
goście udadzą się do Ludwikowa 
celem zwiedzeńia Sanatorium 
Przeciwgruźliczego dla dzieci.

W godzinach wieczornych u- 
czeni i lekarze radzieccy byli 
obecni w Opórźe ria „Opowie­
ściach Hoffrhańna", a następnie 
udali się dń „Bazaru11, gdzie 
spotkali się z poznańskim świa­
tem lekarskim i naukowym.

, , n ...          ,,

Rezolucje rad parafialnych 
w Wielkopolsce

(Ciąg dalśży źe itr. 1) 
pierairiy. Rówrtieź solidarnie 
popieramy księży * patriotów, 
którzy na krajowej naradzie w 
Warszawie uzgodnili wytyczne 
działalności nowego Zarządu 
GlóWnegó „Caritas", gdyż księ­
ża ci pragną rzetelnie i uczci­
wie pracować i współpracować 
z Rządem Polski Ludowej, re- 
prezentujĄcym szczytne ideały 
wolności i sprawiedliwości spo­
łecznej?'

* . **
W rezolućji podjętej w Mił­

kowicach, pow. Turek, ńa ze­
braniu rady parafialnej „Cari­
tas" oraz Wszystkich katólb 
ków czytamy:

„My zgromadzeni na zebra­
niu specjalnym parafianie pa­
rafii Miłkowice oświadczamy, 
że zajścia w „Caritas" pfzejęłf 
rtds wielką przykrością i smut­
kiem. Pragniemy, by nowy Za­
rząd óCaritds" poprowadził 
spraWy tego zrzeszenia chary­
tatywnego z pożytkiem dla 
najbardziej potrzebujących po­
mocy. Domagamy się od władz 
duchownych, aby przystąpimy 
do zawarcia porozumienia po­
między Kościołem Katolickim 
a Państwem, abyśmy mogli z 
większym pożytkiem pracować 
dla Kośęioła i Ojczyzny."

W imieniu zebranych rezo­
lucję podpisało 29 obywateli, z 
księdżerii próbóśżcżćiń Podgór­
skim na czele, który wygłosił 

dzielni opracowała specjalne 
wytyczne „

Praca każdego pracującego 
w zespole oceniona według u- 
stalonych norm jest zapisywa­
na dó książeczek obrachunko­
wych, które powinni posiadać 
wszyscy pracujący’ oraz w 
księgach spółdz elni.

(Dalszy ciąg ze str. 1)
działacz katolicki. Ks. Proboszcz 
Ignacy Zięciak z parafii Go­
zdowo pow. Września, Ob. Leon 
Redlak — działacz katolicki z 
Gniezna. Ob. Wincenty Cieśle- 
wicz — działacz katolicki z 
Gniezna. Ob. Antoni Dziurlińskl 
— organista, parafii Gołańcz 
pow. Wągrowiec. Ob. Włady­
sław Perliktówicz — działacz 
katolicki z Gniezna. Ob. Edmund 
Zasada — b. sekretarz KSMM. 
Ks. Stanisław Badura — pro­
boszcz parafii Mieścisko pow. 
Wągrowiec. Ks. Hipolit Kowale­
wicz, proboszcz parafii Grodzi­
sko pow. Jarodin. Ob. Mikołaj- 
czykowa z Wraeśni — działacz­
ka katolicka. Ob. Jurkowski —• 
działacz kat. w Gnieźnie.

Komisję Rewizyjną stanowią: 
Przewodniczący — Dr Roman 
Krysiński z Gn^fezna. '

Członkowie: Ob. Władysław 
Namysł — b. przewodn. „Soda- 
łicji Mariańskiej". Ob. .dr Ed­
mund Krzyślak — działacz kato­
licki z Gniezna. Ob. Kazimierz 
Owczarzak działacz katolic­
ki z Wrześni. Ob. Józef Toma­
szewski — działacz katolicki 
z Jarocina.

Zebrani przedyskutowali pro­
blemy stojące przed zrzeszeniem 
„Caritas" w Gnieźnie i na tere­
nie całej archidiecezji. Stwier­
dzali konieczność natychmiasto­
wego podjęcia działalności,.oraz 
zwiększenia wewnętrznej kon- 
tfoli, by nie powtórzyły się nad­
użycia, jakie popełniały dawno 
zarządy „Caritas". Poszczególni 
dyskutanci postulowali, że po­
moc dla biednych musi zostać 
wydatnie zwiększona. Jeden z 
mówców wyraził przekonanie, 
że dzięki pomocy Rządu Polski 
Ludowej będzie można akcją 
charytatywną rozszerzyć, a na- 
stępńle stwierdził, że wyższa 
hierarchia kościelna musi zro­
zumieć, że bezpłodna walka z 
Państwem jest działalnością na 
szkodę wierzących katolików, 
którzy zachowując wiarę chtą 
i będą — czy tego Episkopat bę­
dzie chciał czy nie — biśdować 
lópsze jutro swej Ludowej Oj­
czyzny.

przemówienie, zapoznające u* 
czestńików żebrania z wynika­
mi obrad konferencji „CarMas" 
w Warszawie.

Podobne zebranie odbyło sią 
z inicjatywy członków „Cari­
tas" w parafii Dubin, pow. .Ra­
wicz. W zebraniu uczestniczył 
administrator parafii ks. Alojzy 
Becker, który podzielił sflę z 
obecnymi wrażeniami z Krajo­
wej Konferencji „Caritas". W 
sprawozdaniu ewym ks. BerSker 
ni; in. powiedział: „Widziany, 
że Rząd nasz otacza nas opieką 
i stara się Uregulować stosun­
ki między Kościołem a Pań­
stwem co nas bardzo cleśzy". 
Ks. Becker stwierdził, że kon­
ferencja księży - patriotów i 
działaczy świeckich tak ,w 
Warszawie, jak i w Poznaniu 
odbyła się w nastroju wielkie­
go zadowolenia wśród ksaęży 
delegatów.

Obecni na zebraniu uchwali­
li rezolucję stwierdzającą m. 
in.:

„Witamy z radością zamie­
rzenia Rządu Polskiego znjie* 
rzające do ułożenia stosunljów 
między Kościołem a Państwtem. 
Radujemy się, że Rząd dalszą 
opieką otaczać będzie „Cari­
tas" i że tym lepiej będzitamy 
mogli spełniać obowiązki dla 
dobra biednych w ukocfyajaej 
naszej Ojczyźnie."



yiCTOR LEDUC

Naród francuski
walczy o pokój w Vieinamie

(Od własnego korespondenta A PI)
Paryż, w lutym.

Wśród wszystkich warstw społeczeństwa fran­
cuskiego prowadzona jest od kilku miesięcy wiel­
ka kampania uświadamiająca przez partię komuni­
styczną, przez bojowników o wolność i demokra­
cję, Związek Kobiet Francuskich, Związek Francu­
skiej Młodzieży Republikańskiej 1 przez wszystkie 
organizacje demokratyczne. Ośrodkiem walki poli­
tycznej stał się problem obrony pokoju. We Fran­
cji kwestia ta wysuwa się na pierwsze miejsce.

Olbrzymie wydatki na cele 
wojenne — w budżecie preli­
minowano na ten cel 50 miliar­
dów franków — wyciskają z lu­
dności ostatni grosz, co nie po­
zwala na jakiekolwiek polep­
szenie warunków życia. Ponad­
to parlament odmówił zwiększe­
nia rent starczych i inwalidz­
kich, rent wynoszących śmiesz­
ną 6umę 4 tys. franków mie­
sięcznie. Jest to mniel niż 
koszt utrzymania psów policyj­
nych pana Mocha. Odbudowa 
kraju tkwi w dalszym ciągu na 
martwym punkcie, yr Hawrze, 
Breścle i innych miastach, zruj­
nowanych przez działania wo­
jenne, dziesiątki .tysięcy bez­
domnych na próżno oczekują w 
prowizorycznych barakach na 
odbudowanie swych domostw. 
Kryzys mieszkaniowy daje <rię 
We znaki całej ludności.

Płace robotników są w dal­
szym ciągu zablokowane, a 
wskutek nieprzerwanej zwyżki 
cen, zdolność nabywcza pienią­
dza zmniejszyła się w porów­
naniu z latami przedwojennymi 
o przeszło połowę. Mimo to 
rząd odmówił przyznania pre­
mii w wysokości 3 tys. fran­
ków. Sytuacja innych warstw 
społeczeństwa 1— chłopów, rze­
mieślników, klasy średniej — 
pogarsza się bez przerwy i mo­
żna powiedzieć, że we Francji 
—- pomijając znikomą mniej­
szość tydzi zamożnych — przy­
gotowania wojenne doprowa­
dziły kraj do powszechnej nę­
dzy, która staje 6ię już nie do 
zniesienia. Walka o pokój jed­
noczy w sobie wszystkie żąda­
nia, wszystkie dążenia najszer­
szych warstw społeczeństwa.

To samo zaobserwować mo­
żna w dziedzinie polityki. Ci 
wszyscy, którym leży na sercu 
niezależność narodowa, bezpie­
czeństwo i wielkość Francji, ci 
wszyscy, którzy pragną Francji 
demokratycznej,, którzy cierpie­
li wskutek nazizmu 1— zdają 
sobie sprawę, że walka o pokój, 
walka o zmianę obecnej orien­
tacji polityki francuskiej, cał­
kowicie podporządkowanej Im­
perializmowi amerykańskiemu 
i jego agresywnym planom 
przeciwko ZSRR 1 krajom de­
mokracji ludowej — że walka 
ta jest jedynym wyjściem z sy­
tuacji. Dodajmy do tego zbro­
dniczą wojnę, prowadzona w 
Indochinach przeciwko narodo­
wi rietnamskiemu, której skut­
ki odczuwa naród francuski tak 
dotkliwie, wojnę, w której zgi­
nęło już 20 tys. młodzieży fran­
cuskiej i która pochłania mi- 
1’ard franków dziennie.

Na tych podstawach rozwija 
się jedność akcji przeciwko 
wojnie. Akcja ta przybiera co­
raz bardziej konkretne formy. 
Zapoczątkowali Ją dokerzy 
Marsylii 1 innych portów, odma­
wiając ładowania i wyładowy­
wania sprzętu wojennego. O- ___ _____ ____ x__ • 1_ 1 — f7 
rzy oraz robotników zatrudnio- ’ 
nych w arsenałach i fabrykach 
broni.

Trudno było fakt ten przemil­
czeć i nawet takie pismo jak 
„Monde" musiało podkreślić je­
go znaczenie: „Milczenie do ni­
czego tu nie prowadzi, z każde­
go portu Francji napływają 
wiadomości, że dokerzy ZCGT 
(to znaczy prawie wszyscy) od­
mawiają wyładowywania ame 
rykańskiego sprzętu, który w 
remach paktu atlantyckiego ma 
wkrótce przybyć. Nawet „Mon­
de" zmuszony był przyznać, że 
słowa Maurice Thoreza: .,Ni- 
ród francuski nie będzie nigdy 
prowadził wojny przeiwkc 
ZSRR", zaczynają się już 
sprawdzać.

Ostatnie dni wykazały nasi 
lenie akcji przeciwko wojnie 
Wystarczy przypomnieć dzień 
25 stycznia, kiedy w setkach 
fabryk robotnicy przerwa’i pra­
cę by wysłuchać przemówień a 
p-’edstawicieli organizacji de­
mokratycznych i aby uchwalić 
rezolucję, domagające się żaka 
zu bomby atomowej i natych-

miastowego przerwania wojny 
w Vietnamie.

W fabryce samochodów Hi- 
spano — Suiza w Bois — Co- 
lombe przerwano prace, doma­
gając się zaniechania przygoto­
wań wojennych. W St. Denis, w 
Suresnes, w Vitry, w St. Quen, 
w Ivry— we wszystkich ośrod­
kach robotniczych na przedmie­
ściach Paryża — stanęły war­
sztaty. Prowincja poszła za

Kr katoliccy 4zia2ac»» soleccy miasta Bosego Iomy6la 
eolldaryzujemy ei* w 2upełno6ei z deklaracją Krajowej Sarady "Carlta*" 
" Farsrawie a dala 3o stycznia 1950r. oras z oiwiadczenien Łlnlstra 
Administracji Publicznej 1 Premiera Bządu Cyrankiewicza w sprawia 
działalności zrzeszenia "Caritas".

Faduzycia ujawnione w dotychczasowej pracy w niektórych 
zarządach • Caritas" wywołały w sercach naszych ból 1 oburzenie. 
Doeagamy się aby w przyszłości takie niedozwolone nadużycia nie' 
plamiły dobroczynnej działalności "Caritas". Działalność tego zrzesz*, 
nia nie może byś-sprzeczna z dążeniami społecznymi Polski Indowej, 
lecz powinna uzupełniaj opiekę ustaworeą wykonywaną przez państwo* 
» tej pracy pragniemy się spotkać nie tylko z najszerszą ofiarnością 
społeczeństwa lecz także z szeroką kontrolą społeczną sprawiediiwwga 
i uczciwego rozdziału w wszelkiej akcji charytatywnej.

Oświadczamy, że w działalności naszej kierować się będzie­
my nakazami sumienia chrześcijańskiego 1 strzec uczciwego i sprawledU 
»ego rozdziału wszelkiej pomooy,krzewiąc duch* osobistej ofiarności 
i poświęcenia dla bliźni

Domagamy się również Jak najszybszego uregulowania 
stosunków między kościołem a państwem.

Lens akcja objęła wszystkich ' wiła zwiększyć jeszcze represje 
górników. Przerwali rówtreż pchcyjne przeciwko temu ru- 
prace kolejarze w Rouen, w chowi w obronie pokoju. R/ąd 
L.moges, w Nimes, w Grand zamierza wnieść do parlamentu 
Combę, w Tarbes odbyły się ustawę, zabraniająca robo.ni- 
oibizymie manifestacje robot- i kom uchylania się od fabryka- 
ników, podobnie jak i w wię- j cji i transportu sprzętu wojen- 
kszości miast i przedsięblois*w ■ nego. Grozi również działaczom 
Francji. 25 stycznia odbyła się partii komunistycznej środkami 
również wzruszająca manifesta I dyskryminacyjnymi i policyj­

nymi. Dzieje się to na rozkaz 
amerykańskiego departamentu 
stanu, który zażądaj, zastoso­
wania takich środków przed 
przystąpieniem do realizacji 
planu pomocy wojskowej dla 
krajów zmarshallizowanych. Po­
stępowanie rządu spotyka się z 
całkowitym poparciem całego 
obozu, zmierzającego do wojny, 
a więc generała de Gaulle 1 
prawicowych socjalistów Leo-- 
na Bluma.

Wierny swym rewolucyjnym 
tradycjom naród francuski sta­
je bez wahania po stronie ludu 
vietnamskiego, eksploatowane­
go przez tych wspólnych wro­
gów i wzmaga swą walkę z a- 
merykańskimi próbami rozpę­
tania nowej pożogi światowej.

cja matek j żon żołnierzy koi 
pu-su ekspedycyjnego w V’et- 
r.amie, które przybyły do Pa 
ryża z całej Francji, aby zażą­
dać od premiera zakończenia 
wojny w Vietnamie. Prenfer 
odmówił oczywiście przyjęć5a 
delegacji tych kobiet, a poli- 
cja w brutalny sposób rozpę- 
dzała żony j matki ofiar zabi­
tych w Vietnamie.

Wieczorem tego dnia prze­
szło trzydzieści tysięcy pary- 
żan zebrało się na wielkim 
lyiecu w sali Welodromu. gdz’e 
przemawiały delegatki Francji 
na kongres kobiet Azji 1 gdzie----- --------- MU A-unyico AUUiCl 1 yuZti 

pizykładem Paryża. W Tulonie znowu manifestowano przeciw- 
przerwano prace w arsenale, * 
na budowach, w administracji

ko wojnie.
— ------------ , .. ---- ( Na propozycje prezydenta re-
publicznej i transporcie. W i publiki rada ministrów postano-

SPRAWNY SKUP ZBOŻA
i dobre

Wielu z nas pamięta dobrze 
niezbyt jeSzcze dawne czasy, 
kiedy w różnych punktach 
miast widywało się kobiety, 
sprzedające za wysokie ceny 
czarny, wilgotny, przydziałowy 
chleb. Gorzęf było kiedy 1 tego 
chleba zabrakło... a zdarzało 
się to nieraz w rejonach prze­
mysłowych.

Pamiętamy Wygórowane ceny 
bułek 1 spekulacyjne sprzeda, 
wanle „pod ladą" białego pie­
czywa, jakie zdarzało się jesz, 
cze w roku 1947. Podaż wpraw­
dzie wzrosła, lecz apetyty i ru. 
tyna spekulantów — również.

Szybkie, stanowcze śmiałe 
przejęcie przez Państwo skupu 
i obrotu zbożem stanowiło 
pierwszy zwycięski krok w roz­
poczętej „bitwie o handel". 
Zaskoczyło to i zdumiało spe. 
kulantów, zapewniło hidności 
miast podstawę wyżywienia, u- 
możliwiając państwu i czynni, 
kowi społecznemu dalszą walkę 
o poprawę zaopatrzenia.

po-

że

W/ raz z ustanowieniem sta- 
” łych cen na zboże, z poli­

tyką kredytową popierania 
drobnych i średnich gospo­
darstw oraz przebudową spół­
dzielczości, skup państwowo- 
spółdzielczy uwolnił chłopa od 
wszechwładzy paskarza i lich­
wiarza, spekulujących na wa­
haniach cen.

Próby spekulacji wprawdzie 
powtarzają się nadal, lecz uda- 
je im ®ię osiągnąć Jakikolwiek 
skutek tylko tam, gdzie aparat 
skupu działa źle i popełnia błę­
dy.

Cóż to za błędy 1 Jakie 
wodują one szkody?

Zdarzało się czasami,
skup przebiegał nieregularnie. 
W pewnych okresach — zwła­
szcza na jesieni — magazyny 
spółdzielni gminnych były po 
brzegi zawalone zbożem. Nie 
było gdzie pomieścić zwiezio­
nego ziarna, nie było na czym 
ważyć, nie miał kto przyjmo­
wać, gdyż wszystko znajdowa­
ło się „w ruchu”.

Chłopi czekali zbyt długo na 
* *** a aIf! 4 z>.rł„

jeżdżali z niczym, tracąc czas 
siły, męcząc konie. Wówczas 
to najczęściej do rozgoryczo­
nego chłopa przychodził boga­
ty sąsiad, młynarz czy pośred­
nik i kupował u. niego zboże 
po niższej centa

Podobnie przedstawiała się 
nieraz rzecz przy młócce, kie­
dy chłopi, nie mogąc „dostać 
się" do młockarni spółdziel­
czej, młócili u bogacza, drogo 
za to płacąc.

Czasem też bywało wręcz 
przeciwnie. Magazyny były pu­
ste a wagony i ciężarówki kiiT- 
sowały bez należytego zała­
dunku. Powodowało to poważ­
ne straty dla gospodarki kraju.

Czasem też bywało wręcz 
przeciwnie. Magazyny były pu­
ste a wagony I ciężarówki kur­
sowały bez należytego zała­
dunku. Powodowało to poważ­
ne straty dla gospodarki kraju.

W ustroju gospodarki plano­
wej, gdzie różne operacje pro­
dukcyjne, handlowe i finanso­
we są z góry ustalane i prze­
widywane, gdzie każda złotów­
ka 1 każda godzina ma wyso

garnęła ona następnie koleją-1 swą ,,kolej", a niekiedy i od-
___ ______ a... 1 t. nnrwm trar-air r-zas

zaopatrzenie miasta
ką cenę, jako własność spo­
łeczna, podobne wypadki nie­
porządku i marnotrawstwa nie 
mogą się zdarzać.

Błędy, ja,kie zdarzały się w 
pracy naszego aparatu skupu, 
wynikały z jego nieplanowości 
(określona była jedynie glo­
balna wysokość skupu). Mści* 
ło się to nie tylko na gospodar­
ce wiejskiej, lecz i na gospo­
darce zakładów przetwórczych, 
nierównomiernie zaopatrywa­
nych oraz na zaopatrzeniu lud­
ności miast.

Z zadowoleniem wita więc 
cała ludność pracująca wsi i 
miasta nową organizację skupu 
zboża, jaka wprowadzona zo- 
staje w życie w roku bieżącym. 
Polega ona na doprowadzeniu 
planów skupu nie tylko — jak 
dotąd — do powiatów, lecz do 
poszczególnych gmin i gromad, 
oratz dokładnym zorganizowa­
niu skupu w każdej gromadzie.

Nowy system oddaje decy­
dujący głos czynnikowi spo­
łecznemu — ludności wiejskiej. 
Plany powiatowe i gmńnne bę­
dą omawiane na zebraniach 
gromadzkich, poprawiane 1 u- __  _ ___ _____
zupehiiane. Ludność wybierać | porządku i planowości, lecz 
będzip mężów zaufania — tzw. również i sprawiedliwości spo- 
„trójki gromadzkie", które zaj-1 łecznej. Wacław Kępa

mą się planowym rozłożeniem 
i zorganizowaniem skupu w 
ciągu całego roku — tak, aby 
odbywał się on sprawnie i be? 
zatorów.

Przy ustaleniu skupu „trójki 
gromadzkie" brać będą pod u- 
wagę ilość i gatunek ziemi, ro­
dzaj kultur, wielkość rodziny 
i przychówku —- poszczegól­
nych gospodarzy.

Rzecz prosta, że każdy rol­
nik będzie miał w dalszym cią- 
gą pełną swobodę uprawiania 
tego, co mu jest na rękę, a za 
sprzedane zboże otrzyma tak 
samo korzystną cenę, jak do­
tąd. Znając swój plan sprzeda­
ży, będzie mógł lepiej rozłożyć 
swe wydatki domowe i gospo­
darskie.

Nowy system skupu nie w 
smak idzie jedynie paskarzom 
wie jskim, którzy z reguły zwy­
kli magazynować swe zbiory, 
aby nimi następnie spekulo­
wać. Obecnie będą oni obowią­
zani sprzedać tyle zboża do 
spółdzielni, ile wyznaczy im 
gromada.

Nowy system skupu zboża 
stanowi więc nie tylko czynnik

Eowy Tomyśl, dnia 5 lutego I950r.

W dn!u 5 bm. na terenie parafii Nowotomyskie], odbyło 
się zebranie księży i działaczy katolickich, poświęcone 
omówieniu warszawskiej 1 poznańskiej konferencji w 
sprawie „Caritas”. Zebrani z oburzeniem potępiając ujaw~ 
nione w niektórych zarządach „Caritas' nadużycia — wy­
razili pełną solidarność ze stanowiskiem, jakie zajął w tej 
sprawie Rząd RP.

Uczestnicy zebrania jednogłośnie uchwalili rezolucję, 
której treść reprodukujemy powyżej. Rezolucję podpisało 
24 działaczy katolickich z parafii Nowy Tomyśl.

„My patriotyczne duchowieństwo 
całkowicie solidaryzujemy sle 
z naszym Rządem Ludowym'*
— mówi do parafian 
ks. Franciszek Jęczkiewicz

Ksiądz Franciszek Jęczkie­
wicz, proboszcz parafii 

Trzemeszno Lubuskie w powie­
cie sulęcińskim, cieszy się sza­
cunkiem wszystkich swoich pa­
rafian. Toteż z prawdziwym 
zainteresowaniem przysłuchi­
wali się oni jego sprawozdaniu 
z warszawskiej konferencji w 
sprawie zrzeszenia. .Caritas".

„Było nas bardzo wielu księ­
ży z całego kraju, a także i 
świeccy działacze katoliccy — 
opowiada ksiądz Jęczkiewicz. 
Każdy z nas mógł zabrać głos 
w dyskusji. Na konferencji tej 
przekonaliśmy się, jak wiele 
dobrej woli wykazuje Rząd 
nasz, aby uporządkować gospo. 
darkę „Caritas". Jest rzeczą 
zrozumiałą, że Państwo łożąc 
ogromne sumy na pomoc u- 
dzielaną najbiedniejszym przez

Inwestycje — podwaliny socjalizmu
(Na marginesie expose premiera Cyrankiewicza)

^wego czasu ekonomiści bur- 
żuazyjni głosili tezę o nie- 

uchronmej ruinie gospodarki 
socjalistycznej, ponieważ „ma­
sy biedaków nie posiadają 
zmysłu oszczędności, przewi­
dywania 1 zapobiegliwości". 
Słowem — przejedzą od razu 
wszystko, co wyprodukują. Po­
jęcia oszczędności, amortyza­
cji, akumulacji kapitału miały 
być rzekomo wyłącznym przy­
wilejem zapobiegliwych ludzi 
kapitału i interesów.

Lata budownictwa socjali­
stycznego w ZSRR dowiodły, 
że żadna klasa na świecie nie 
jest w stanie wykazać takiej 
zapobiegliwości i zmysłu osz­
czędności jak klasa robotnicza. 
Żadne państwo kapitalistyczne 
w okresie najwspanialszej ko­
niunktury nie było zdolne w 
przybliżeniu chociażby wyka­
zać się takim wzrostem inwe­
stycji, produkcji i akumulacji, 
jak gospodarka socjalistyczna 
Zw. Radzieckiego. Przeciętne 
wskaźniki wzrostu inwestycji 
— pomijając lata depresji i 
kryzysu — w krajach kapitali­
stycznych zamykają się w gra­
nicach 8—lO°/o. W Zw. Radziec­
kim, jak i obecnie w Polsce, 
nakłady inwestycyjne wzrasta­
ją z roku na rok o 30—40 i 
więcej procent.

Inwestycje są bowiem tara­
nem ekonomicznym, wyważa­
jącym drzwi do socjalizmu — 
do dobrobytu wszystkich ludzi 
pracy. Proletariat stwarza re­
zerwy inwestycyjne dla spotę­
gowania wydajności własnej 
pracy i własnego dobrobytu.

Bez ofensywy na odcinku in­
westycyjnym tezy o powszech­
nym dobrobycie byłyby bez­
wartościowym frazesem. Z do­
świadczeń Zw. Radzieckiego 
wiemy, że inwestowano tam z 
wyjątkową energią, aby jak 
najszybciej stworzyć bazę gi­
gantycznego przemysłu, gwa­
rantującego niepodległość kra­
ju socjalizmu, przyspieszające­
go dalszy marsz ku powszech­
nemu dobrobytowi mas.

Nie znajdujemy się wpraw­
dzie w tych warunkach co 
Związek Radziecki, który o- 
trzymał w spadku po caracie w 
1917 r. kraj ekonomicznie nie­
słychanie zacofany i — dzięki 
radzieckim wysiłkom tamtych 
lat — możemy dziś inwesto­
wać, przy jednoczesnym wzro­
ście spożycia. A zatem inwe­
stujemy coraz więcej i to w 
skali, jaką nie może się wyka­
zać żaden kraj kapitalistyczny. 
W 1950 roku nakłady inwesty­
cyjne wzrosną w stosunku do 
1949 r. o 38°/*. Wzrost ten za­
sadza się na coraz bardziej ży­
wiołowo rozprzestrzeniającym 
się ruchu współzawodnictwa 
pracy, racjonalizatorstwie, ak­
cji oszczędnościowej, a także 
na fakcie, że importowane u- 
rządzenia inwestycyjne w co­
raz większej mierze płyną do 
nas z krajów socjalistycznych. 
Dzięki temu nie jesteśmy na­
rażeni 
strony świata kapitalistyczne­
go

na dyskryminację ze

jak to miało miejsce z

dostawami inwestycyjnymi 
UNRRY.

Dostawy inwestycyjne ze 
Zw. Radzieckiego, z Czecho­
słowacji, Węgier i innych 
państw demokracji ludowej, 
gwarantują nam punktualne u- 
ruchamianie dziesiątków no­
wych fabryk, hut i kopalń.

Przemysł, górnictwo i rze­
miosło — podstawowe gałęzie 
wytwórczości — pochłaniają 
42,2% — niemal połowę wszy­
stkich nakładów inwestycyj­
nych w 1950 r. Dzięki takiemu 
układowi inwestycji 
być pewni, że plan 
podstaw gospodarki 
stycznej zostanie w 
kraju zrealizowany z 
konsekwencją.

Poważnie wzrastają inwesty­
cje w budownictwie przemy­
słowo - montażowym, w handlu 
uspołecznionym oraz w komu­
nikacji. Równocześnie wysoką 
progresję wzrostu wykazuje 
budownictwo mieszkaniowe i 
inwestycje o charakterze so­
cjalnym. Budżet inwestycji 
mieszkaniowych wzrasta np. z 
24,4 miliardów złotych w 1949 
r. do 30,5 miliardów zł, w 
1950 r.

Porównując naszą przedwo­
jenną,, 6uchotniczą gospodarkę 
inwestycyjną i pasożytniczą 
politykę konsumcyjną ówczes­
nych klas rządzących z obec­
nym tempem rozwoju inwesty­
cji — otrzymujemy przekony- 
wujcą ilustrację głębokiej 
zmiany stosunków społeczno- 
gospodarczych w Polsce.

Wit Gawrak

możemy 
budowy 
socjali- 
naszym 
żelazną

„Caritas" Interesuje się czy; 
pieniądze te poszły rzeczywiś­
cie na cel, na jaki były prze­
znaczone. Zle działo się dotąd 
w „Caritas". Wiemy o naduży­
ciach jakie popełniano. Dlate­
go też my księża z radością 
przyjęliśmy pomoc Rządu w u- 
zdrowieniu stosunków we wła­
dzach „Caritas". Stanowisko 
Rządu w tej sprawie jest jesz­
cze jednym dowodem, że Rząd 
nasz nie chce rozdźwięku mię­
dzy Państwem a Kościołem, 
lecz przeciwnie, że dąży do u- 
normowania tych stosunków. 
My księża całkowicie solidary­
zujemy się ze stanowiskiem 
Rządu. Hasłem naszej konfe­
rencji było — „biedny jest rze- 
cz*» świętą" 1 w myśl tego ha­
sła musimy prowadzić naszą 
pracę w „Caritas" aby ofiary 
składane dla najbiedniejszych 
rzeczywiście do nich trafiały".

Obecni na zebraniu członko­
wie rady parafialnej i pozosta­
li parafianie chętnie zabierali 
głos w dyskusji. „Jest rzeczą 
słuszną i konieczną — powie­
działa pracownica „Cąritais" w 
Tizemesznie — zaprowadzenie 
w „Caritas" kontroli społecz­
nej, albowiem społeczeństwo 
powinno i musi wiedzieć co 
dzieje się z ofiarami składa­
nymi przez nie dla tych, któ­
rzy potrzebują pomocy".

Ob. Franciszek Żarkowskl, 
członek rady parafialnej, ener- 

I gicznie poparł słowa księdza 
| Jęczkiewicza. „Nie możemy po­
zwolić, aby z naszych ofiar I 
subwencji rządowych korzysta­
li cl, dla których one nie były 
przeznaczone, aby pod pozo­
rem pracy charytatywnej okra­
dano najbiedniejszych, najbar­
dziej potrzebujących pomocy. 
W całej pełni musimy poprzeć 
tu stanowisko naszego Rządu 
Ludowego i pomagać mu w u- 
porządkowaniu gospodarki 
„Caritas”. Stała kontrola spo­
łeczna będzie najlepszą rękoj. 
mią. że „Caritas” spełni swoje 
zadanie".

Następnie dyskutanci jak np. 
ob. Józef Murmyło, ob. Michał 
Mielnik i inni kładli nacisk na 
konieczność jak najszybszego 
uregulowania stosunków mię­
dzy Państwem a Kościołem. 
„Rząd nasz — mówili oni — 
robi wszystko, aby stosunki te 
unormować. Trzeba też, aby i 
wyższa hierarchia kościelna 
wykazała w tym kierunku jak 
najwięcej dobrej woli".

Wyrazem stanowiska zebra­
nych była uchwalona rezolucja, 
w której dali oni wyraz swej 
solidarności z Rządem Ludo­
wym zwracając s’’ę równocześ­
nie do wyższych władz koś­
cielnych, z żądaniem uregulo­
wania stosunków między Pań­
stwem a Kościołem.



O zakładach ,,K" w Miłosławiu

Rohoinice szyjtf
biurokraci... magazynują

Tegoroczna zima, chociaż przez krótki okres dała 
znać o sobie. Nic też dziwnego, że wzrosło zapo­
trzebowanie na niektóre części garderoby, chroniące 
nas od zimna. Wskutek dużego zapotrzebowania tu 
i ówdzie zabrakło w składach tej czy innej części 
garderoby.

Poznańskich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego 

Oddział w Miłosławiu ter­
kot maszyn do szycia przebija 
się na zewnątrz gmachu. 360 
pracowników (w tym większość 
pracowniczek), pracując na 
dwie zmiany, wykonuje tu za­
mówienia poznańskiej Centrali, 
■zyjąc ubranka, płaszczyki, cza­
peczki futrzane, spodenki, kom­
binezony robocze itd. Właśnie 
nadeszło nowe zamówienie. 
Rozdano materiały szyją, 
szyją, szyją.

Na marginesie

MAŁY BILANS

awantur, wy- 
o ogranicze- 
i spożycia. 
1949 r. zakaz

Początek roku nowego to u- 
kła dardę bilansów, podsumo­
wywanie osiągnięć i obliczanie 
wyników pracy na wielu od­
cinkach naszego życia zbioro­
wego. Są to Jednak wielkie bi­
lanse i w naszym kraiju — do­
datnie.

Zestawmy w pewnej dziedzi­
nie tzw. mały bilans. Interesuje 
nas tu szczególnie odcinek 
walki z nadużywaniem alkoho­
lu, walki z pijaństwem.

Nie ma w Polsce zakazu pi­
cia wódkL Jednakże rady na­
rodowe wychodzące ze słusz­
nego założenia, że nadużywa­
nie alkoholu jest szkodliwe dla 
zdrowia jednostek 1 pociąga za 
sobą dalsze skutki, choćby w 
dziedzinie przestępstw krymi­
nalnych, bójek i 
dały zarządzenia 
r»n sprzedaży 
Wprowadzono w 
sprzedawania wódki młodzieży 
ido lat 18 I starszym w dniach 
przedświątecznych oraz w 
dniach wypłat. Za opilstwo zaś 
i uprawianie awantur w stance 
nietrzeźwym sądy obywatelskie 
wymierzają surowe kary.

Dodatnie skutki tych poczy­
nań nie dały na siebie długo 
czekać. Doniesienia, zaczerp­
nięte z zestawień bilansowych 
różnych placówek handlowych 
w miastach 1 miasteczkach 
wielkopolskich wskazują, że 
konsumcja wyrobów spirytu­
sowych znacznie się zmniej­
szyła. Zdarzają się coraz częś­
ciej zabawy publiczne — bez­
alkoholowe. To jest wysoce 
dodatni objaw.

Jeżeli tak znacznie zmniej­
szyła się — mówiąc językiem 
prawniczym — ilość prze­
stępstw pospolitych (29°/o sta­
nu z 1938 r.), to w dużej mie­
rze zawdzięczamy to społecznej 
akcji walki z alkoholizmem. 
Ot, woźmy przykład z zabaw 
dożynkowych. Doskonale pa­
miętamy co działo się na wsi 
podczas takich zabaw przed 
wojną a nawet w pierwszych 
latach powojennych. Niejedno­
krotnie piętnowaliśmy na ła­
mach „Głosu" te wybryki mło­
dzieży nazywając je m. in. po­
zostałością szlachetczyziny. Na 
zabawach dożynkowych pod 
wpływem nadmiernego spoży­
cia alkoholu, dochodziło z re­
guły do gorszących zajść i bó­
jek — bywały nawet wypadki 
(rok 1945 i 46) zabójstw.

W roku 1949 odbywały się 
także na całym obszarze woje­
wództwa ' poznańskiego zabawy 
dożynkowe i — po raz pierw­
szy od wielu lat — kroniki po­
licyjne nie zanotowały żad­
nych awantur pijackich czy bi­
jatyk. To jest dobry znak na­
szych czasów, to jest — jak 
powiedzieliśmy — mały dodat­
ni bilans naszych osiągnięć 
choć o wielkim znaczeniu spo­
łecznym. To jest objaw socja­
listycznego wychowania no­
wego Człowieka, który przesta- 
je być drugiemu wilkiem a 
staje się towarzyszem, kolegą, 
przyjacielem.

K. J.

STRONA A Nr _

Szyją i... magazynują. Bo tyl­
ko część wykonanych zamówień 
odstawia się do Poznania, a 
reszta zapełnia od 1948 roku(!) 
strychy i piwnice. Już niejedno- 
krot/iie organizacja partyjna 
PZPR, rada zakładowa i kierow­
nictwo zwracało się do władz 
zwierzchnich w Poznaniu o za­
branie tych rzeczy i rozprowa­
dzenie między sklepy. Byli ró­
wnież inspektorzy. Popatrzyli, 
przyrzekli i na tym się skoń­
czyło.

Tymczasem zmagazynowaną 
odzież na strychach zjadają my­
szy, a w piwnicach odzież gni- 
J®«

— A czy zastanowiono się 
nad groźbą pożaru?

A więc, — jak sami widzicie 
— ci wszyscy, którzy w okresie

„Inżynier" Tobdń 
jr Leszna 

skazany na 3 lala więzienia
Nie miał czystego sumienia za­

mieszkały po wojnie w Szczecinie 
Franciszek Tobola. Fizjonomię 
„pana inżyniera" przypomniał so­
bie jeden ■ Polaków, zatrudnio­
nych przy kopaniu niemieckich 
umocnień podczas ostatnich dni 
okupacji.

W rezultacie Tobola stanął 
przed Sądem Okręgowym w Gnie­
źnie. Rozprawa wykazała, że o- 
skarżony, którego hitlerowcy za­
trudnili przy kopania rowów 
jako kierownika techniczne­
go, lżył pracowników polskich, 
m. in. od „polskich ćwiń“, by 
przyspieszyć budowę okopów, za­
bezpieczających w styczniu 1945 
odwrót wojsk hitlerowskich w 
miejscowości Okrągłe w pow. 
włocławskim. Przed wojną Tobola 
zamieszkiwał w Lesznie. Jak się 
okazało, stawił on nawet podczas 
okupacji wniosek o przyjęcie na 
listę niemiecką,

W wyniku rozprawy Tobola 
skazany został na 3 lata więzienia 
i 3 lata utraty praw. (pr)

Niepoprawnych uleczą grzywny
Orzeczeniem Delegatury Komisji 

Specjalnej w Poznaniu ukarano 
szereg kupców wysokimi grzywna­
mi za pobieranie nadmiernych cen, 
handel łańcuszkowy wzgl. odmowę 
sprzedaży towarów.

Grzywną w wysokości 500.000 zł 
ukarany został Marian Wróblewski 
(zam. w Ziel. Górze) za odmowę 
sprzedaży materiału ubraniowego.

Za sprzedaż bułek poniżej wła­
ściwej wagi zapłacą grzywnę w 
kwocie 150.000 zł Marta Szymańska 
(zam. w Mosinie) 1 60.000 z., Ger­
wazy Sosnowski z Bnina,

Za pobieranie nadmiernych cen 
ukarani zostali: grzywną po 30.000 
zł — Katarzyna Wojciechowska z

Pośmiertna wystawa Zdzisława Eichlera
r^dzisław Eichler był wy* 

chowankiem Krakow­
skiej Akademii Sztuk Pięk­
nych. Studiował na kursie 
profesora Mehoffera. Kilka 
barwnych szkiców krajobraz©* 
wych świadczy o tym że uległ
— podobnie jak cała niemal 
młodzież krakowskiej uczelni
— wpływom silnej indywidual­
ności sławnego wówczas pej­
zażysty Jana Stanisławskiego. 
Nawet niewielkie rozmiary 
tych prac świadczą, że stoso­
wał się do powszechnej mody 
niewielkich „tekturek", ja­
kich sam mistrz do malowania 
używał. Tych kilka szkilców 
stanowi niejako okres przygo­
towawczy do późniejszego ety* 
lu pejzażu, którego typowe 
przykłady znajdziemy w „We 
wnętrzu" przedstawiającym 
fragment balkonu i widok na 
ogród jak również w .Pejzażu 
wiosennym", które są przykła­
dami sumiennie opracowanych 
i mocno stonowanych harmonii 
barwnych.

Jednakże nie krajobraz był 
głównym punktem zaintereso­
wań Eichlera. Ważniejsze było 
studium u prof. Mehoffera, 
którego szkoła reprezentowa*

Za-

na- 
nie

mrozu narzekali na brak ciep­
łej odzieży, tylko częściowo mie­
li rację. Poszukiwane rzeczy 
były i są i to nawet od r. 1948, 
tylko przez karygodne .niedo­
patrzenie" zamrożono je w 
kładach „K".

Czyżby przeprowadzane 
wet te coroczne remanenty 
nasunęły inspektorom myśli, że 
z tą garderobą trzeba „coś zro­
bić"?

Przecież już niedługo, bo za 
miesiąc rozpocznie się wiosna 
i komu wtedy potrzebne będą 
czapeczki czy płaszczyki? Pole­
zą magazynowane na strychach 
i w piwnicach do przyszłego ro­
ku, stanowiąc dalej żer dla my­
szy i pleśni!

Usprawnienie działalności
aparatu opieki społecznej

W ostatnich miesiącach ub. 
roku Wojewódzki Wydział 
Opieki Społecznej realizował 
na terenie Wielkopolski f Zie­
mi Lubuskiej zmiany, zalecone 
przez Ministerstwo Pracy i 
Opieki Społecznej. W myśl no­
wych dyrektyw Państwo przej­
muje od samorządu wszystkie 
zakłady opieki całkowitej nad 
matką 1 dzieckiem. Niektóre z 
tych zakładów przenosi się z 
wsi do miast, inne natomiast 
ulegają przekształceniu. Cho­
dzi tu o wytworzenie takiego 
typu instytucji, która w danej 
miejscowości jest najbardziej 
potrzebna. Samorząd, z kolei 
przejmuje punkty opieki nad 
matką 1 dzieckiem od instytu­
cji opieki dobrowolnej oraz li­
kwiduje wszystkie punkty, któ­
re z różnych przyczyn straciły 
rację istnłehia i narażają samo­
rząd na niepotrzebne wydatki.

Likwidacji ulegają również 
wszystkie zakłady opieki całko­
witej nad dorosłymi, w których 
liczba miejwc nie przekracza 20, 
lub które z innych przyczyn nie 
odpowiadają warunkom stawia­
nym podobnym placówkom. 
Nie znaczy to bynajmniej, że 
dotychczasowi 
tych zakładów pozbawieni zo­
staną opieki — włączy się ich 
do placówek większych i ży­
wotniejszych. Poza tym Pań-

pensjonariusze

Poznania, Władysław 1 Helena Sła- 
biccy z Wolsztyna, 40.000 zj 
Franciszek Rozwadowski (zam. w 
Zbąszynku) i 60.000 zł — Maria 
Głuch z Koźmina. Wreszcie za u- 
prawianie handlu łańcuszowego u- 
karano grzywną 80.000 zł — Wła­
dysława Franczaka z Lubaka, 60 
tysięcy zł — Antoniego Szczepa­
niaka z Poznania oraz 50.000 zł — 
Marię Mańczak z Poznania.

Niezależnie od tego ukarano w 
styczniu br. około 80 osób grzyw­
nami' w wysokości od 5 do 30.000 
złotyoh za pobieranie nadmiernych 
cen uprawianie handlu łańcuszko­
wego, odmowę sprzedaży towarów, 
nielegalny handel itp. (lc)

; Urządzanie wystawy zmarłego artysty napotyka w czasach 
[obecnych na specjalne trudności. Nie łatwo jest dobrać taki 
jzespół prac, który by w całej pełni reprezentował charakter; 
[jego twórczości. Można jedynie liczyć na fragmenty prac, ura-( 
towane wśród zawieruchy wojennej, będące w posiadaniu krew­
nych lub znajomych. Taki jednak komplet nie zawsze daje 
[pełny obraz długoletniej działalności artystycznej, nie zawsze 
Charakteryzuje prawdziwy rezultat osiągnięć. Tak właśnie 
[rzecz ma się z wystawą obecną. ;

ła wówczas najlepiej postawio* madzonych na wystawie ry 
ną dyscypliną rysunkową. ' ‘
Świadczy o tym kolekcja stu* rei, będących często raczej 
diów aktów, które jeśli nie po­
chodzą z okresu akademickie­
go, to w każdym razie wyka, 
zu j ą tradiyic j ę sumiennego i rze­
czowego poszukiwania formy, 
jaką stosowało się w uczelni 
krakowskiej. Można je też dla* 
tego uważać jako solidną bazę 
do stworzenia własnego stylu 
w rysunku figuralnym, który 
należy uważać za główny nurt 
zainteresowań artysty. Albo­
wiem Eichler był przede wszy* 
stkim rysownikiem; więcej po­
ciągało go poszukiwanie łoi­
my, niż zagadnienia kolory­
styczne. które traktował na 
drugim planie. Nr* trudno też 
odkryć tę właśnie cechę jego 
pracy artystycznej wśród zgro*

To są fakty. Ale faktem jest 
również, że w miłosławskich 
zakładach odzieżowych nie ma 
prawdziwej współpracy między 
kierownictwem a radą zakłado­
wą i czynnikiem politycznym. 
Nie dba się np. o potrzeby kul­
turalne robotników.

Miłosław jest to małe mia­
steczko, gdzie atrakcją jest wy­
stęp zespołu świetlicowego czy 
też przyjazd kina. A czy w mi- 
łosławsikich Zakładach zrobiono 
coś, aby robotnikom uprzyjem­
nić chwilę po pracy? Od gru­
dnia 1949 roku jest lokal na 
świetlicę i od grudnia tego ro­
ku jest nieczynny, bo brak... 
światła 1 wyposażenia.

Mieczysław TOMASZEWSKI

stwo przejmuje obecnie wszyst­
kie domy pracy przymusowej.

Okazała się również potrze­
ba przeprowadzenia dalszej 
szczegółowej selekcji osób, ko­
rzystających z kuchen ludo­
wych. Niejednokrotnie korzy­
stali z nich ludziei, posiadający 
wystarczające dochody, po­
trzebne do utrzymywania się we 
własnym zakresie. .W końcu 
wspomnieć należy o Mkwido- 
wanlu niepotrzebnych domów 
noclegowych oraz o wzmożeniu 
walki z żebractwem, włóczę­
gostwem i prostytucją.

Na terenie naszego woje­
wództwa odbyło się już kilka 
konferencji pomiędzy przedsta­
wicielami Wojew. Wydziału 
Opieki Społecznej a zaintereso­
wanymi władzami, urzędami i 
instytucjami w sprawie utwo­
rzenia zakładów rozdzielczych, 
internatu dila kobiet i domu 
wychowawczo-zarobkowego dla 
niewiast lekkich obyczajów.

W końcu grudnia uh. r. na 
terenie województwa poznań­
skiego było czynnych: 2 domy 
matki 1 dziecka, 6 domów opie­
ki nad małymi dziećmi, 18 żłob­
ków dzielnicowych, 162 punkty 
opieki nad matką i dzieckiem, 
5 izb dworcowych dla młodzie­
ży dojeżdżającej do szkół, 48 
domów opieki nad dorosłymi 
a więc domów starców, zakła­
dów dla chronicznie chorych 
ftp., 4 zakłady specjalne, 1 za­
kład rozdzielczy i 1 dom pracy 
przymusowej. Ubodzy korzysta­
li ponadto z kuchen ludowych, 
których na terenie wojewódz­
twa jest ogółem 27. W ramach 
tzw. opieki częściowej zaopa­
trzono w ub. kwartale 31 inwa­
lidów cywilnych w protezy.

Na cele opieki społecznej 
Państwo nie szczędzi pieniędzy 
— dowodem tego jest fakt, że 
w ostatnim kwartale ub. r. wy­
dano na opiekę społeczną w na­
szym wo jewództwie 150 969 272 
zł 1 zaopatrzono poszczególne 
ośrodki w około 18 000 kg to­
warów żywnościowych, okoł 
4000 sztuk bielizny i Części gar- 

sunków ołówkowych i akwa* 

podkolorowanym rysunkiem 
niż studium kolorystycznym. 
Widać w nich szczególną dba­
łość o dokładny i staranny ryi* 
sunek robiący chwilami wra* 
żenie niemal że wiernej kopii 
natury. Na skutek tej sumień* 
ności rysunku zatraca artysta 
czasami wyznaczony sobie cel. 
I tak scena przedstawiająca 
bombardowanie pociągu (rok 
1939) jest starannie i schlud­
nie wykonanym kolorowym ry­
sunkiem, a nie posiada niczego 
prawie z grozy dramatycznego 
momentu. Więcej tego nastro* 
ju odnaleźć można w akwareli 
„Wrzesień r. 1939 w Warsza­
wie". Serię tych prac należy 
uważać raczej za studia przy*

% Iwnłrola „Caritas" 
jest nieodzouna 
stwierdza ob. Bobowski 

prezes Stronnictwa Pracy w Zielonej Górze
Na konferencji księży patrio­

tów, działaczy organizacji do­
broczynnej , Caritas" oraz dzia­
łaczy katolickich z terenu Wiel­
kopolski i Ziemi Lubuskiej, 
która odbyła się w Poznaniu, 
między innymi katolickie społe- 
czeństwo zielonogórskie repre­
zentował aktywista zielonogór­
skiego oddziału „Caritas" ob. 
Franciszek Bobowski — prze­
wodniczący Zarządu Pow. Str. 
Pracy w Zielonej Górze.

Po powrocie z narady, zado­
wolony z zaproszenia na nią — 
ob. prezes Bobowski podzielił 
się wrażeniami w rozmowie z 
naszym współpracownikiem.

Między innymi ob. Bobow­
ski oświadczył:

Na zjeżdzie z wielkim zain­
teresowaniem —- zresztą Jak 

to-deroby, około 4000 metrów 
warów tekstylnych oraz około 
6000 sztuk innych towarów. Na 
prowadzenie robót inwestycyj­
nych w różnych zakładach wy­
dano przeszło 17 milionów zł, 
a na potrzeby ośrodków rol­
nych zakładów najlepszych wa- 
— blisko 4 miliony zł.

Przeprowadzane ostatnio 
zmiany mają na celu uspraw­
nienie państwowego aparatu 
opieki społecznej i zapewnienie 
pensjonariuszom •poszczegól­
nych zakładów najlepszych wa­
runków bytu.

T. P.

Raclonaiizatorzi i przodoaitti pracy 
placówek przetwórczych C. S. M. J. 

otrzymali nagrody pieniężne za I etap
Okręgowy Oddział C. S. M. J. 

w Poznaniu ukończył niedaw­
no pierwszy etap współzawod­
nictwa pracy. Na uroczystości, 
która z tej okazji odbyła się 
w świetlicy C. S. M. J. przy ul. 
Bielutki wręczono przodującym 
pracownikom 1 racjonalizato­
rom nagrody pieniężne w ogól­
nej wysokości 74 tys. zł.

We współzawodnictwie indy­
widualnym Przetwórni Pierza 1 
Puchu w Swarzędzu wysunęła 
się na czoło sterylizatorka Kry­
styna Pahl (144°/o normy), któ­
ra otrzymała 5 tys. zł premii. 
Współzawodniczki zespołowe 
— Kazimiera Karabin, Marla 
Swacher, Stanisława Kleta 1 
Anna Frąckowiak, wykonujące 
po 162°/o normy, otrzymały na­
grody w wysokości od 4—5 
tys. zł.

W Tuczami i Rzeźni Drobiu 
w Junikowie 271’/# normy wy­
konywali: Michał. Trojanek 1 
Narcyz Szczepaniak. Otrzymali 
oni po 7 tys. zł premii.

Z racjonalizatorów nagrodzo­
no Stefana Masłowskiego, za 
pomysł zużycia przełyków gę­
si do dalsze) produkcji, i Teo- 

gotowawcze do właściwego 
działu twórczości artysty, ja* 
kim jest portret. Kilka spo- 
śród licznej kolekcji prac por* 
trelowych świadczy o tym, że 
w tym zakresie artysta wypo­
wiedział się napoważniej. , Au- 
toportret11 i „Studium do por* 
tretu p. Wiewióry", „Portret 
zięcia" i „Portret P. S.‘‘ są su­
miennymi i starannie opraco­
wanymi obrazami o wybitnym 
typie realistycznego podejścia 
do tego tematu. Uderza w nich 
przede wszystkim staranność w 
wykonaniu rysunku uzupełnić* 
na dyskretnie do formy dosto* 
sowanym kolorytem. „Portret 
P, S.“ poza solidną formą ry­
sunkową przekonywujp może 
najwięcej jako interesujące ze­
stawienie oałości kolorystycz­
nej. Należy żałować, że nie u* 
dało się zgromadzić więcej 
prac na tym poziomie — po­
znalibyśmy lepiej Eichlera ja­
ko wybitnego portrecistę.

Wystawę uzupełnia szereg 
rysowanych projektów do de* 
kpracji ściennej np. „Terra" 
,Ignis“ itp., ilustracji do ksią­
żek i innych kompozycji oko 
łącznościowych.

Jan Mroziński I 

wszyscy obecni — wysłucha­
łem zasadniczego i wyczerpują­
cego referatu wygłoszonego 
przez dr. Janusza Dunin-Mi- 
chałowskiego.

Prelegent jasno zapoznał nas 
z nadużyciami „Caritas" we 
Wrocławiu, jak również ze 
słusznym stanowiskiem Rządu 
Polski Ludowej, Ze swej stro­
ny mogę oświadczyć, iż w ca­
łej pełni solidaryzuję się ze 
stanowiskiem Rządu, który 
wydał właściwe zarządzenia w 
kierunku uzdrowienia działal­
ności tej dobroczynnej orga­
nizacji.

Na marginesie oświad­
czam. że nie mogę sobie wy­
obrazić jak mogła organiza­
cja ta przez tak długi okres 
czasu pracować bez żadnej 
kontroli.
Tak Już się w życiu układa

— mówi ob. Bobowski, że każ­
dy dający Jakąkolwiek ofiarę, 
w tym wypadku dla najuboż­
szego społeczeństwa katolic­
kiego — chd&łby mleć we­
wnętrzne przekonanie, że jego
— nieraz ciężko zapracowane 
pieniądze — Istotnie trafiają 
do potrzebujących.

Jako reprezentantowi Stron­
nictwa Pracy 1 obywatelowi 
Polski Ludowej zależy mi bar­
dzo na tym, by stosunki mię­
dzy Państwem a Kościołem w 
jak najkrótszym czasie ułożyły 
się najpomyślniej, co było go­
rącym życzeniem wszystkich 
uczestników tej nad wyraz pod­
niosłej konferencji.

Rozmowę przeprowadził:
Wład. J. Ciesielski

dora Sobislaka za skonstipowa?- 
nie elektrycznej maszyny do 
czyszczenia łapek u drobiu (po 
10 tys. zł), Jana Kuberkę (rów­
nież 10 tys. zł) za skonstruo­
wanie blach zaporowych w 
przewodzie powietrznym k&zei- 
nlaral i Jana Sonierajskiego za 
skonstruowanie s®af do umiesz­
czania prób mleka (5 tys. zł). 
Również po 5 tys. zł za pomv- 
sły racjonalizatorskie otrzyma­
li Teodor Konieczyńskl 1 Hen­
ryk Rullński z Oddziału Okrę­
gowego w Poznaniu., (ost)

CZYTELNICY
Piszą

Siódmego ilst 
- piątego płacić

Od naszego czytelnika ob. 
T. O. otrzymaliśmy pismo 
następującej treści:

„Dnia 24 stycznia 1950 r. 
zwróciłem się do Zarządu 
Miejskiego w Poznaniu, 
Wydział Podatkowy, z pro­
śbą o rozłożenie zaległości 
podatkowych na 4 raty płat­
ne co miesiąc. W dniu 7 lu­
tego odebrałem pismo, w 
którym Zarząd Miejski Po­
znania, Wydz. Podatkowy, 
zawiadamia, że zgadza się 
na zapłacenie zaległości w 
4 równych ratach płatnych 
co miesiąc z tym, że I rata 
będzie zapłacona w dniu 5 
lutego br. Pismo niniejsze 
zostało datowane 6. II. 1950".

Ponieważ w żaden sposób 
nie jestem w możności za­
płacić w dniu 5 lutego 1950 
r. żądanej raty przeto zwra­
cam się uprzejmie do Szan. 
Redakcji „Głosu Wielkopol­
skiego" z prośbą o zamiesz­
czenie powyższego listu, a- 
by w przyszłości uniknąć 
podobnych wypadków".

T. D?
(Nazwisko znane redakcji)
Sytuacja naszego Czytel­

nika jest naprawdę kłopotli­
wa, tym bardziej, że w wy­
mienionym piśmie Zarządu 
Miejskiego wspomina się o 
sankcjach w wypadku nie­
zapłacenia raty w terminie. 
Tego rodzaju pisma powinny 
oczywiście na czas docierać 
do rąk adresatów i nieza~ 
przeczalnie winę ponosi tu 
taj referat Wydziału Podat­
kowego, rozsyłając listy do 
płatników podatku.



53 fowich 
nauczycieli 
w Krotoszynie

W dniach od 23 do 27 śtycźnia 
tb. odbyty się w Liceum Pedago­
gicznym •w Krotoszynie pod prze­
wodnictwem delegata Kuratorium 
Okręgu. Szkolnego dyr, Lit. Peda- 
gogicżrhego mgr. Mieczysława 
Chudzińskiego z Leszna egzaminy 
dojrzałości i egzaminy dyplomo­
we . na nauczycieli sżkół ogólno- 
kształcących stopnia podstawo 
Wegoji.

Egzamin dojrzałości złożyli z do­
da tg im wynikiem:

Sfyiwester Cierniak, Halina Fili- 
pcfwska. Sżczfepan GrześkoYnak, 
^4rzX Grzymka, Pelagia Idziaśżek, 
Maria Jaśiak Maria Koparźyk, Ja- 
giina Kóśtrżewska, Maria Kóżal, Ju- 
lia Mrozowicka, Monaka Owczarek, 
Marian Ternak, Bolesław Piotro- 
wiak Janina Ratajczak, Władysław 
Sitarz, Władysław Skrzypczak, Ja­
dwiga Schmidt, Daniela Sławińska, 
FrahćiszSk Śmiałek, Czesław Szcze­
pański, Maria Sztuka, Jah Turek , 
Felicja Wędkowska, Antoni Wiś-, 
niewśki, Maria Zdunek, Wł8dy§ław- 
Stoli i Stanisław Stróż.

Wyróżnieni i hatjrodzeni ża po­
stępy w nauce zostali: Maria Ko-; 
zal, Bolesław Piotrowiak i Czesław? 
Szczepański. 1

Egzaminy dyplomowe ż Państw.l 
Kursu Nauczycielskiego złożył’!: 
Aleksandra Bogusławska Marita 
Baumann, Stanisław Czarnecki, Ur­
szula, Donke, Marian Gąbka, Darni­
na Filek Czesław Janicki, Alfę- 
kśańdra Kurnatowska, Władysława 
Kierczyńska, Barbara KluczyńsJta, 
Waleria ' Kubacka, Teresa Nowa­
kowska, Maria Matejun Franciszek 
Matuszek, Stanisława Plewińska, 
Irena Pietrzyk, Janusz Robitdśki, 
Danuta Ratajczak Stefania / Ru­
bach, Maria Semberećka, Cżeśław 
Tórżećki Bożena Walerjowicz, 
Wlodżiniieta Tomaszewska. Jań 
Załoga, Irena Grzęda, Ałełtjsandia 
Kawała, przy czym wyróżnpli śię 
Aleksandra Kurnatowska i Cze­
sław Torżecki.

Leszno zapewniło opiekę

dzieciom i najbiedniejszym
Rośnie liczba czytelników i książek 

w ostrowskiej bibliotece

Pó egzaminach odhyłó/się ttK- 
cżyśte pożegnanie absolwentów. 
W którym brali udział:/delegacja 
wojska.; Komitet Opirtkuucży i 
Kółó Rodzicielskie. Aysżyscy ab­
solwenci w lieżbie 5Ś otrzymali 
posady naućżyciehkięT w szkołach 
podstawowych. łf (fłc.)

Oddział Zdrowia i Opieki 
Społetżftej w Lfesznie stanął 
całkowicie na wysokości zada 
n>a. Ci itajbiedhiejsi diiasta 
Leszna, którży częstokroć przy­
chodzą dó biur Opieki bądź to 
po zapoinogi (a korzysta ich 
spora liczba bo około 200 osób) 
po odzież fcży lekarstwo, mogą 
najlepiej powiedzieć, z jaką 
troską się ich otacza.

Nie ma wypadku, gdzieby po­
trzebujący odszedł z niczym, 
g»dyź zawsze coś się znajdzie, 
fcży tó odżież, czy tó pomoc pie­
niężna. Ną miejscu są także 
wydawane przekazy lekarskie 
a w&zelkie koszty związane z 
leczeniem pokrywa OZOS, W 
razie stwierdzenia lub zagroże­
nia dzieci gruźlicą, rodzice o- 
trzymuią bony na mleko i ma- 

'sło. Miasto Leszno jest podzie­
lone fta 20 rejonów, każdy rb- 
jon ma swojego opiekuna, któ­
ry najczęściej wywiążuje sią 
bardzo dobrże ze swego zada­
nia. Ubiegłego roku został uru­
chomiony żłóbek prży ul. J. 
Stalina i7, w któryrii pokoje 
całkowicie wymalowano a u- 
rządzeń: e dano nowoczesfte. W 
żłobku tym przebywa 5'0 dzie­
ci do lat 3, które korzystają ż 
troskliwej opiek} fachowych 
pielęgniarek i otrzymują cał­
kowite utrzytnańib. Ostatnio 
wybrano spośród rodziców 
„matki zaufania", które kontro­
lują działalność i pracę w żłob­
ku. Na urządzenie i utrzyma­
ny żłobka wydatkowano sumę 
4700 zł. Ną urządzenie stacji 
opieki nad ntatką i dzieckiem 
wydano kwotę 595 tys. zł. Przy 
stacji jest czynny punkt Opie­
ki nad Matką i Dzieckiem, 
gdżie biedna ludność otrzymu­
je bohy na towary spożywcze 
a ńa cel ten wydatkowano 705 
tys. żł. Osoby' starsze i niezdol­
ne do pracy korzystają z Domu 
Opieki dla Dorosłych, który się 
mieści przy ul. Żwirki i Wigu­
ry. W Domu tym jest $0 miejsc

dla pensjonariuszy, którzy mo­
ją do dyspozycji ładną świetli­
cę, korzystają z całkowitego 
wyżywienia i opieki lekarskiej.

Celem poprawienia warun­
ków i utrzymanie powyższego 
Domu wydano kwotę około 2 
milionów zł. Jedyną bolączką 
OZ i OS jest nieodpowiedni lo­
kal prży ul. Ból. Chrobrego, w 
którym znajduje się kuchnia, 
gdzie pobiera obiady około 200 
osób. OZ j OS kucnnię tę ob-

jęła pó PKOS ub. roku. W tym 
roku OZ i ÓS projektuje prze­
nieść kuchnię do odpowiedniej­
szego lokalu. W porze letniej 
mamusie ze swoimi pociechami 
udają się dó Ogrodu Jordanów- 
skiego, który znajduje się przy 
plantach koło Artońira.. Ogród 

■lał naprawdę urządzony po­
mysłowo i estetycznie. W bie­
żącym roku projektuje się u-
rządzenia izby zatrzymań dla 
włóczęgów i żebraków. (R)
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Artyści Opery Poznańskiej
odwiedzili chłopów w Kaszczorze

Najlepsi deklamałorzy w Kościanie
W dńiu 5 brrv- staraniem Zw. 

Ak., M. P. odbył się w Kościa­
nie konkurs recytatorski, w któ­
rym udział wzięło 30 uczestni­
ków z pośród tnłodzieży ŻMP i 
SP. Komisjja konkursowa przy­
znała I nagrodę Michałowi Tur- 
no za recytację „Chopin u Mic­
kiewicza/'. Drugą nagrodę otrzy­
mał Jap. Kubicki za „List z Sy­
biru" /— Or-Ota. III miejsce za­
jął Jerzy Michalczak za ,,A- 
larm/' Słonimskiego, Dalsze

miejsca zajęi!'<: 4. Stanisław 
Wdo wieki, 5. Skawiński, 6. Jó­
zef Leohański, 7. Tereśa Pa­
włowska, 8. Zdzisław Matećki. 
Poza tym komisja wyróżniła: 
Irenę Konieczną, Ossowską, Ce­
cylię Grzechowiakównę, Pierz- 
ćhotównę, H. Śtrawińską, Hali­
nę Brzezińską i Żyjjfnunta Ja­
kubowskiego. Nagrodzeni otrzy­
mali komplety dz'eł względnie 
pojedyncze tomy (T. L.)

Działalność Społecznego Ko­
mitetu Radiofonizacji Kraju u- 
Ważać należy na terenie Wol­
sztyna za niezwykle pożytecz­
ną. Oprócz przykładnej pracy 
w radiofonizówaniu szkół, 
świetlic oraz domów chłop­
skich i robotniczych zarząd 
powiatowy SKRK w Wolszty­
nie urządz:ł kilka świetnych im­
prez kulturalnych, które cie­
szyły się niebywałym pówodźe- 
niem publiczności. Niespotyka­
ną frekwencją Cieszyły się o- 
statnio również trzy imprezy 
„Wieczoru piosenki i humoru" 
urządzone staraniem zarządu 
pow. SKRK.

We wsi Kaszczor, gmina Mu­
chy, wystąpili po raz pierwszy 
z gościnnym występem artyści 
Opery Poznańskiej: śpiewaczka 
Barbara Sawicka, Józef Kalin 
oraz doskonały akordionista 
Polskiego Radia Władysław 
Radny i popularny humorysta 
Stanisław Strugarek. Ćhlopi, 
którzy Wypełnili salę gromadz­
ką po brzegi, zgotował; arty­
stom żywiołowa owację. Należy 
tylko życzyć, aby ten pierwszy 
serdeczny kontakt hrtystów 
operowych ze wsią stał się co­
raz powszechniejszy.

Następne dwa występy wy­
mienionych artystów odbyły 
się w ub. niedzielę, 5 lutego, w 
salj Domu Społecznego w Wol­
sztynie. Miły wieczór niedziel­
ny wypełniły piosenki ludowe, 
operetkowe i filmowe artystów 
operowych: Sawickiej i Katina 
przy akompaniamencie Radne­
go. Niezwykłe brawa otrzymał 
Radny, pochodzący z Wolszty­
na, za swój występ akordiono- 
wy ż repertuarem piosenek IuŁ 
dowych, Kaskady śmiechu wy­
wołał jednak Stanisław Struga;, 
rek w swoich monologach re-

gionalnych i w konferansjerce. 
ObydWa występy artystów cie­
szyły się ogromnym powodze- 
niem publiczności wolsztyńskiej, 
Wypełniającej szczelnie salę i 
zadowolonej z zarządu powiat. 
SKRK, który iim:ś zorganizo­
wać pożyteczne * przyjemne 
imprezy kulturalno-rożrywkowe.

Rawicz uczcił 
BohaterówSIalingrady

Miejska Rada Narodowa w 
Rawiczu ńa ostatnim swym po­
siedzeniu postanowiła jedno­
głośnie przemianować dotych­
czasową ulicę Paderewskiego 
na ulicę „Bohaterów Stalin- 
gradu" oraiż wysłała dó boha­
terskich mieszkańców Stalin­
gradu listy z pozdrowieniami.

Ponadto podjęto jednogłoś­
nie uchwałę przemianowania 
ulicy Hallera na ulicę „Marcina 
Kasprzaka" oraz ulicy 3 Maja 
na ulicę „Marszałka Rokossow­
skiego"* (fs)

Katodą —
aparaty radiowe

W najbliższych dniach dwie 
iwt-ie' Kramsko Stare (gm. Ba­
bimost) i Wosjnowo (gm. Kar­
gowa) otrzymają 2 odbiorniki 
radiowe, ufundowane przez 
SKRK jako nagrody za Wzoro­
we spłacanie podatku grunto- 
m ego. Odbiorniki te zostaną za­
instalowane W szkołach. Tym 
samym radiófonizacja szkół w 
zelektryfikowanych -wsiach po­
wiatu wolsztyńskiego będzie 
przeprowadzona w zupełności.

(trż)

Miasto Ostrów, doceniając 
wielką rolę książki w pogłębia­
niu kultury i podniesieniu 
oświaty powszechnej,, wypeł­
niając wskazania zawarte w de­
krecie o bibliotekach z dnia 
17 kwietnia 1946 roku oraz za­
lecenia Rady Państwa i Prezy­
dium Wojewódzkej Rady Na­
rodowej i pragnąc upamiętnić 
wydzielenie miasta z powiatu 
ostrowskiego, postanowiło w 
roku 1948 utworzyć Miejską 
Bibliotekę Publiczną.

Na cele biblioteki oddano 
najodpowiedniejsze lokale w 
Miejskim Domu Kultury, a w 
dwóch dodatkowych budżetach 
podniesiono sumę przeznaczoną 
na cele biblioteczne do 879 000 
złotych.

Miejska Biblioteka Publicz­
na składa się z wypożyczalni 
książek, której księgozbiór w 
dniu otwarcia liczył 867 ksią­
żek (obecnie 3416), z czytelni 
czasopism, w której do dyspo­
zycji czytelników wyłożonych 
jest codziennie: 19 dzienników, 
10 tygodników, 14 miesięczni­
ków, kwartalników oraz innego 
rodzaju czasopism ż archiwum 
miejskiego, którego zbiory bę­
dą tworzyły w przyszłości 
Miejskie Muzeum Regionalne.

*

W ciągu jedtiegó roku istnienia 
Biblioteka Miejska może poszczy­
cić się wśpahiałyfn dorobkiem.

Obecnie wypożycza się dziennie 
prztećiętńie 200 książek. Śtan li­
czebny książek zwiększa się w 
szybkim tempie. Co miesiąc doku­
puje się książek za. sumę około 
15Ó tys, .zł. Zaplanowano, że do

końca roku 1950 Biblioteka Miejski 
musi mieć ponad 5000 książek. Do 
końca realizacji planu 6-lethiegd 
Biblioteka będzie liczyła 15 tysięcy 
książek.

Według ścisłych danych liczba 
zarejestrowanych czytelników wy­
nosiła w r, 1949 — 991 osób z cze* 
go 420 pracowników umysłowych, 
329 pracowników fizycznych 133 
rzemieślników, 55 gospodyń domu, 
6 dmerytów i 28 osób z innych za* 
wodów. Mamy jeszcze zawody W 
mieŚtie, które nie są reprezento­
wane wśród korzystających z Bi­
blioteki Miejskiej. (bdc)

fl KRONIKA
II LUTY

SOBOTA
Marii

Słońce 7.18
zach.: 18.56

Księżyc w.: 3.38
zach.: 10.25

OSTRÓW

IW
1 / TłlHiflFr3’4 padlo w naszej kolfekł. w kl. II 58 Lol. Klas,
/r MW na nr susz ssiffliRa R. Groborkiewicz

BOOO Poźnań, Armii Czerwonej 2
Illiil * fł TO4<łO Dla stałych ąraciy rezerwujemy losy 1 kl. 59 Lol, Klas.

U „ „ 28118 <ln dnia 6 m.rca br. pl853

Lekarskie
Dr M. Luzińsk; neurolog wzno­
wił praktykę i przyjmuje 0- 
becńie — Cieszkowskiego 1, 
tel. 49-66. . pl840

Mgr KuntziWna. specjalistka 
pielęgnacji cery włosów. Ś'e. 
wackiego 34 m. 4. tel. 94-34. 
od 10—13 i 18—17 Indywi­
dualne stosowanie własnych 
kosmetyków. 720a

Wolne posady
Apteka Miejska w Rawiczu po­
szukuje natychmiast magi. 
stra(y) farmacji i pomocnika 
aptekarskiego ż praktyką 

3155
a

Co, w Poznaniu
TEATRY

OPERA: piątek, o godz. 19 — „Halka" Stanisława 
Moniuszki, według pomysłów inscenizacyjnych L. 
Schillera. Obsada: A. Kawecka, J. Musielewska, 
J. S. Adamczewski, J. Bieńkowski, W. Chomiak, 
W. DomienieCiki, J. Katin, A. Łukasik, I. MikUlin 
i A. Farulewski. Dyrygent: B. Lewandowski, re­
żyseria J. Merunowicz, dekoracje projektu J. Ko­
sińskiego, kostiumy projektu A. Cybulskiego, palet 
układu E. Paplińskiego. Sobota — „Madame But- 
terfly" Pucciniego.

POLSKI: dziś i codziennie o godz. 19.30 — „Cza­
rująca szewcowa" Garci Lorci i „Pieczary Sala­
manki" Cervantesa. _

NOWY: dziś i codziennie o godz, 19.30 — „Fary­
zeusze i grzesznik" M. Wolin i J. Fomianowskiego.

KOMEDIA MUZYCZNA: dżlś t codziennie o godz. 
20 — „Tu mówi Tajmyr" A. Ga liczą i K. Isajewa.

MŁODEGO WIDZA: dziś i jutro ó gódż. 17 -• 
„Pan Twardowski wczoraj i dziś" J. Morawskiej.

KINA
Apollo — ■„Czarci Żleb" o godz. 15, 17.30 1 20; 

Bałtyk — „Czarci Żleb" o godz. 16, 18.30 i 21; Muza 
— ,jDubroWski“ o godz. 16, 18 i 20; Rialtp — „Bo­
gata rtarzeczona" o godz. 16, 18 i 20; Warta — 
„Chłopiec z przedmieścia" o godz. 15, 17 i 19; Ak­
tualności nr 6 o godz. 11, 12. 13 oraz o 21.

WYSTAWY
— „Wystawa Pośmiertna Zdzisława Eichlera". 

C. B. W A. al Marćinkowskibgo 28, otwarta w 
dni powszednie od godz. 10 do 18, w niedziele i 
święta od godz. 10 do 16.

Redakcja. Poznań ul OzialyńsStch 10 telefony: redak 
tor naczelny 529 09 zast red. nacz 602 31 sekt 
redakcji 506 62 dzid) mieiskl 502 32 nocny 502 34 
i 64 72.

Redaktor naczelny: łan Zaglerski
Prenumerata: Poznań ul Matejki 66 tel. 7332; konto 

PKO Poznań V-6714.
Sluro ogłoszeń: Poznań ni Wyspiańskiego 10. ’ otr. 

tel. 64-75 i 62 70 Konto PKO Poznań nr V-6777
Wydawyca: Spółdzielnia Wydawniczo OŚWiatóWa

nik* Delegatura w Poznahiu ul Wyspiańskiego 10 
tekefon 62 70

Tłoczono- Wielkopolskie Orahcztid
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione

Zakład Główny w Poznaniu K-l-12556

dtadio
Sótrota, dń. łi lutegb 1950 h

PROGRAM II
(Fala Poznania 345,6 m)
5.15 Wiadomości poranne; 

5.20 Koncert poranny; 6.05 
Gimnastyka; 6.15 Koncert 
rozrywkowy — transmisja 
do Budapesztu; 6.45 Dziennik; 
7.1o Gimnastyka; 7.20 Muzy, 
ka z płyty 8.00 Streszczenie 
dziennika; 8.05 Aktualności 
Poznania i prógram dnia; 8.15 
Wszechnica Radiowa; 8.35 Po. 
gadanka Antoniego Sowińskie­
go „Zwycięstwo leninowskich 
idej elektryfikacji": 8.45 Mu 
zyka z płyt; 9.00 Przerwa; 
11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z Wieży Mariackiej; 12.04 
Dziennik; 12.25 Sola instru­
mentalne; 12.50 0 cżyta móWi 
prasa poznańska: 13.00 „Mo 
żaika muzyczna"; 13.35 Audy. 
cja szkolna dla klas X—XI; 
14.15 Życie świetlic — świet­
lica Źakladów im. Stalina; 
ty.45 Audycja Ekspozytur? 
Wszechnicy Radiowej; 14.55 
Arie operowe Mozarta; 15.19 
Recital altówkowy; 15.30 
.Nowy dom" — słuchowisko 

dla świetlic dziecięcych: 16,00 
Dzięftnik; 16.20 „Martwe du 
śze“ — słuchowisko wg powie. 
5cr Mikółaja Gógóla w opr. 
radiowym Elżbiety tibiszow. 
sklej; 16.5o Lokalne Wiado­
mość; sportowe: 17.00 „Przv 
sobocie po robocie"; 18.00 
Z kraju i że świata; 18.15 
Koncert Ludowej Kapeli Roz. 
głośni P., 18.4o Wszechnica 
Radiowa; 19.00 Audycja dla 
wsi; 19.15 Koncert Krakow­
skiej Orkiestry i Chóru P. R.; 
20.00 Dziennik: 21.00 Muzy-; 
ki; 21.40 Opowieść radiowa 
ó Adamie Mickiewiczu; 22.00 
a) Różnańśki dziennik wie. 
czorńY b) Aktualia kultural­
ne; 22.20 Muzyka rozrywkowa: 
23 0Ó Ostaihie wiadomości- 
2-3.15 Muz\ka tdńecrfta; 24.00 
Koaiec andycji.

SKRK 
pracownikom Starostwa 

w Wolsztynie
Równocześnie z otwarciem 

świetlicy Zw, Zaw. Prac. Pań­
stwowych i Samorządowych w 
Wolsztynie, zostanie w dniu 11 
bm. uroczyście wręczony przez 
zarząd powiatowy SKRK 9-lam- 
powy odbiornik radiowy wraź 
ż adapterem j mikrofonem. Da’ 
ten Zarządu Pow. Społ. Komi­
tetu Rctdiofonizacji Kraju zosta­
nie zainstalowany w świetlicy. 
Z dalszych funduszy SKRK 
przeprowadzi się kompletną ra- 
diofonizację gmachu Starostwa. 
Niewątpliwie przyczyni się to 
do usprawnienia poszczegól­
nych wydziałów 1 referatów, 
będących w ciągłym kontakcie 
zó swoją władzą Zwierzchnią.

(trz)

Na ławiW oskarżonych przM Śą. 
dfem Okręgowym w Ostrówib hi 
sesji w Kępnie zasiedli Wincenty 
Rembacz, kierownik Elektrowni w 
Kępnie, Jan Witwicki b. burmistrz 
miasta Ostizeszowi i Ludwik Jusz­
czak, rolnik z Chojęćina pow. Kę­
pno. Akt oskarżenia zarzucał Rym- 
baczowi różnego rodzaju nadużycia 
służbowe, a Witwićkiemu i Jusz­
czakowi nabywanie rzeczy, pocho­
dzących z przestępstwa. W wyńh 
ku rozprawy Rembacz uznany zo­
stał winnym, że pomógł Janowi 
Sudolskiemu i Adamowi Wróblowi 
do zbycia transformatora mimd» że 
wiedział, iż pochodzi on Z kradzie­
ży w Oleśnicy, a b, burfnistrz Wit­
wicki, że nabył ten transformato^ 
skazani zostali: Rembacz na sześć 
miesięcy więzienia, a Witwicki hi 
jeden miesiąc aresztu. Kary te ió- 
stały im darowane na mocy amne­
stii. (bdc)

Z sali sądowej. Sąd Okręgowy 
W Ośtruwife na sesji wyjazdowej 
w Kępnie rozpatrywał w ubiegłym 
tygodniu sprawę Jerżćgo Iwanow­
skiego, bylego urzędnika Starostwa 
Powiatowego W Kępnie. Iwanow, 
ski, będąc iństruktórem. rolnym 
starostwa a następnie Pów. ZW. 
Samopomocy Chłopskiej w Kępnie 
otrzymał dó użytku służbowego w 
związku z akcją śieWnĄ i źwiąża- 
nyini ź jego funkcją wyjazdami nh 
tóren powiatu motocykl, stanowią, 
cy własność staroptwa. Iwanowski 
motocykl ten sobie przywłaszczył. 
Sąd Skazał Iwanowskiego na Sie­
dem miesięcy więzienia.

....... -..... -........ ' ■ ... ,

Biuro Ogłoszeń czynne w dal powszednie od 8—18 w soboty od 8—16 w Poznaniu przy ul. Wyspiańskie 
go 10 l piętro. Tel. 64 75 | 62 7o (wewn 5) Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Stolarzy poszukuje Wytwórnia 
Krzeseł i Stołów Poznań. Dą­
browskiego 81. 3116
Spółdzielnia Pracy Księgowych 
„Commertia" poszukuje na 
wyjazd księgowych bilansistów 
dla Centrali w Poznaniu Gar. 
bary 19 i filii Gorzów Eo- 
kietka 24_______pi798
Potrzebna kucharka do szpi. 
lala na Wyjazd. Warunki do. 
bre. Informacje: ul. Ostroro­
gu ’3 m. 2. od lodź. 14 do .17, 
_____________________  3350 
Apteka Dobiegniew poszukuje 
zastępcy(ńi). Zgaszenia: PO. 
znań Wawrzyniaka 27 ni. 4.

   3253 
Pomoc domowa potrzebna za­
raz, możliwie z prowincji. 
Pćłwićjską 33 m, 4, 3257
Pomoc do dzieci potrzebna. 
Fredry 10 zgłoszenia u. por- 
tieta,_________________ 3256
Sanatorium ZUS w Zdunowie, 
ipoćzta WielgoWo k. Szczecina 
przyjmie zaraz pielęgniarki 
kwalifikowane i przyuczone. 
Mieszkanie zapewnione. Poda 
hia ż życiorysem składać, w 
Dyrekcji.______ 777a
Pomoc dornowe, do samotnych 
zaraz, dobre warunki. Świa­
dectwa wymagane. So'acź. 
Podolska 4 parter. 3244 
Uczeń potrzebny. Warsztat 
mechańićżhy Poznań Garbary 
14. Skład rowerów. 3241

Osobiste
<« ........... .............. i..........................~

Uwaga 1 Akumulatory motocy. 
kłowe, radiowe, anody żelaz. 
ka normalne i zawodowe ku 
chenki, aparaty do cięcia 
szkła akordiony, płyty gramo 
fenowe, maszyny do pisania, 
poduszki elektryczni, policń 
,Emka". Wrocławska 30. —

WiSsne warsztat naprawy.
P1845

Kamienicę wzgl. willę Wyłącżó- 
r.a spiesznie kupię — Oferty: 
PAR Ratajczaka 7 dla 2.153.

P1823

Nauką
Szkota Przysposobienia Han. 
dlowego jiiac Wolności 2 — 
przyjmuje zapisy na 3-mies. 
kutSy księgowości wraź z prże. 
bitkową i jednolitym planem 
kóftt. 75Óa

Sprzedaże

Kupno, sprzedaż, naprawa ma­
szyn biurowych. Piotr Piep- 
rzycki. al. Marcinkowskiego 
nr 28. skład naprzeciw poczty, 
telefon 23 62. P1599

Krowę, prosięta sieczkarnię, 
trzyskibowiec bronę tahio 
Poznań teł. 30-72. ‘ 3225

Kanapa klubowa skórzana 0- 
kazyjnie Magazyn Mebli Ry 
baki 6. pl714

ODRODZENIE

Korespondencyjne Kursy Księ­
gowości Informacje nadesłać 

tó. Wrocław 1. skrytka 15. 
432b

Maszyna krawiecka jak ńoWa.
Matejki 67 m. 3. 3242

Lis srebrny korzystnie. Adres 
wskaże Głós Wlkp. nr 3249.

Motory 3/4 dó 3 KM na prąd 
zmienny i stały. M. Antko­
wiak. Łazienna 1 775a

2 baraki 3’/tX7 m sprzedhm, 
■Jferty Kolektura Gńiezno.

_________________ 772a
Dom trzypiętrowy, śpichrż. 
stajnie mieście, tanio sprze­
dam, Gniezno Dałkowska 17 
m. 9. 773a

Kupna
Łom srebrny kupuje Laborató 
ritsm Chemiczne Kaiser Po­
znań Póiwieiśka 39 pl624

Kupuję maszyny do pisania, 
liczenia powielacze. Filipiak. 
Centrala Maszyn. Przyborów 
Biurowych, Poznań św Mar 
clna 59 730a

Maszyny biurowe. W Rohow- 
ski i Ska. Pożhań Mielżyń- 
skiego 18. pl703

Parcele dzielnicy willowej na. 
tychmiast kupię. Oferty; PAR. 
Ratajczaka 7 dla 2,154

P1824

Partię mączki ziemniaczanej. 
Oferty: PAR Ratajczaka 7, 
dla 2,73 P1748
Paś tabletki kupie. Oferty 
Glos Wielkp. nr 3234.
Kuple dómfek i lub 2-ródzin- 
ny z ogródkiem wolnym mie­
szkaniem. Wiadomość w redak- 
cji Kuriera Kaliskiego,' 721
Kupimy do 1Ó0 ha ziemi 
pszeńnóf las woda, obszer­
ne zabudowania. Ofdty Gbos 
Wlkp. nr 770a.

Trzymiesięczne nowoczesne ko. 
resbondencyjńe kursy księgo- 
fróśći. angielskiego. — Łódź 
skrzynka 163. 412b

Państwowe przedsiębiorstwo w Poznaniu 
poszukuje zaraz

1 GŁOWNfeGO KSIĘGOWEGO
3 KSIĘGOWYCH
1 ARCHIWISTĘ
2 PRACOWNIKÓW ADMINISTRACYJNYCH
5 PRACOWNIKÓW INŻYNIERÓW, TECHNI­

KÓW, MECHANIKÓW.
OiSrty „Głoś Wielkopólśld" ńr 3221. B222

Akumulatory naprawia sprze- 
daje Wysyła zalicżehięm — 
„Warta". Poznań, al. Wielko 
polska 10 tel. 518-84. 728a

Kredensy stołowe, sferwantki 
oddzielne sztuki okazyjnie. 
Magazyn Mebli Rybaki 6

P1716

Kamienice, wille parcele, po. 
lecą, poszukuje Gruszczyński 
Wawrzyniaka 22 tel. 13-26. 
_____________________ 3168 
Samochód Tatra, w bardzo 
dobrym stanie sprzedam. — 
Poznań Podkomorska 5 
_____ _______ P1721
Pianina sprzedam. Kopernika 
6 m, 12. ,__________3231
Willka 5 pokoi meblami. 0- 
gród miasto powiatowa, oko 
lica lfetniskowa, na sprzedaż. 
Adres wskaże GłM Wifclkp. 
ńr 3235.

Szafy żelazne do akt (4 szt.) 
zakupi zaraz Państwowe Przed 
siębiorstwo Budowlane Zjedno­
czenie Poznańskie, al. Mardn 
kowskiego 1. Dział Admin, 0r 
ganiz. 7498

Wolne lokale• - '■■■■'■ • .....  ..........
Pokój dzielnica Óstróróga dla 
młodzieży do lat 2Ó. Rók z 
góry. Oferty Cos Wielkp., nr 
3243.
——.—-..i. T , n ..Tin i............

Zguby
Zgubiłem książeczkę wojsko­
wą dowód osobisty, książecz. 
kę czeladniczą, legitymację 
zw. zawodowego, kartę ro­
werową, Marian Urbański, 
Krotoszyn, Rawicka 40, ,774a
Zgubiono książeczkę wojsk,ó- 
wa wydaną RKU Białystok, 
nazwisko Kazimierz Kulewićz 
Zielona Góra, Sienkiewicza 
10a, .______ __________ 77fia
Zgubiono odcinki zameldowa. 
nia oraz kartę Urzędu Za­
trudnienia na nazwisko Regi 
ńa UÓazló. 1. I. 1910.^. 722

Różne
Wypożyczam porcelanę, szSló. 
na zabawy uroczystości Le. 
sińskl. Żydowska 33. p!674

W poczuciu obowiązku, Rrzejęta okazaną 
powszechnie życzliwością dla nieodżałowanej 
pamięci męża i ojca naszego, składa tą drogą 
Całemu Społeczeństwu Witkowa i Powidza, 
a w szczególności wszystkim, którzy się przy­
czynili do oddania ostatniej przysługi, śp.
dr. Władysławowi Samulskiemu 
wyrazy dogłębnej wdzięczności, staropolskim 

„BOG ZAPŁAĆ" 
rodzina, żona 1 dzieci 

Witkowo, dnia 30. t. 1950. - 7718
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"Dylem wczoraj niemym 
słuchaczem następu­

jącej rozmowy:
— Widziałaś? Ta flądra 

ma lisa. I co ty na to?
— Co, kto, gdzie? Jaka 

flądra? O czym ty gadasz, 
Jadziu?

— Jak to, nie widziałaś? O 
popatrz... tam przeszła obok 
nas. No, ta wiesz — Madzia 
Bzdęgalska.

— Co, Madzia Bzdęgalska? 
Ależ to nieprawdopodobne. 
Skąd oni mają pieniądze? 
Przecież Bzdęgalski zarabia 
20.000 zł miesięcznie. To 
chyba jakaś nieczysta spra‘ 
wa,

— Ja też tak mówiłam do 
męża. Coś w tym musi być. 
Skąd naraz do lisa — takie 
czupiradło, taka jędza, ta­
ka...

Tu paniusia zachłysnęła 
się gwałtownie zazdrością.

Chwilę tę wykorzystał jej 
mąż i zauważył ze spoko­
jem:

— Przecież Bzdęgalski 
również pracuje, a ziarnko 
do ziarnka..,

— O, dobry pan sobie. 
Znów znalazł się obrońca...

Ona bezwstydnie przewraca 
do pana swoje podcienione 
gały i znalazła sobie adwo­
kata.

Pani Jadzia spojrzała po­
dejrzliwie na męża, lecz ten 
roześmiał się w glos.

— Moje kochane! Za* 
zdrość przez was przema­
wia. Pospolita, brudna, 
wstrętna babska zazdrość. A 
dlaczego wy nie macie li­
sów? Bo ja pracuję sam i 
zarabiam tyle co i Bzdęgal- 
ski, a nie mogę powiedzieć, 
by moja żona (tu spojrzał na 
nią z ukosa) grzeszyła osz­
czędnością w gospodarstwie 
domowym. Pani zaś mąż — 
pani Marysiu — co tu ukry­
wać — dwie trzecie swoich 
poborów zostawia w knaj­
pach. Bzdęgalscy pracują o‘ 
boje, ona jest oszczędna, 
nie pozwalają sobie na żadne 
frykasy, po knajpach się nie 
włóczą. Chodzą do teatru i 
na koncerty — to są ich 
wydatki nadzwyczajne. Ot, 
i macie tajemnicę tego lisa.

— No, tak, tak, ale w dzi­
siejszych czasach...

— Tak? A kto w dzisiep 
szych czasach ma się ubie­
rać? Czy tylko szabrownicy 
i oszuści? Czy ludziom pra­
cy nie wolno? Dla kogo pra­
cuje nasz przemysł futrzany? 
Czy dla resztek burżuazji? 
Nie, moje panie. Ludzie pra­
cy, ludzie uczciwi też mogą 
się ubierać według gustu — 
zakończył dyskusję mężczy­
zna — tylko wasza zazdrość 
jest nikomu niepotrzebna i 
szkodliwa.

KAJOT

O LUDZIACH 
śpiących w wodzie

Istnieje okolica, gdzie je dora położone są na szczy­
tach gór, a ludzie śpią w wodzie rzek wsparłszy głowę 
na kamieniach. Nie jest to bynajmniej kraina z baśni. 
Podobne — w pierwszej chwili nie zrozumiałe — zjawisko 
ma miejsce w Ameryce, w Dolinie Śmierci, zajmującej 
pas długi na 240, szeroki od 15 do 56 km.

Kpt. J. W., Wyspiańskiego. — 
Jedynie samodzielni rzemieślnicy 
zamieszkali na obszarze gmin wiej­
skich płacą czynsz najmu za mie­
szkanie w wysokości z roku 1939. 
Rzemieślnicy samodzielni zamiesz­
kali w gminach miejskich, płacą 
połowę podwyższonych stawek.

Bigajowa, Sołacz. — Trzymanie 
inwentarza w zabudowaniach miej­
skich reguluje zarządzenie Woje­
wody. Radzimy zwrócić się bez­
pośrednio do Urzędu Wojewódz­
kiego Poznań, pl. Kolegiacki.

K. P., Miłosław. — Na podstawie 
rozporządzenia Rady Ministrów z 
dnia 21 VI 1949 r. (Dz. U. R. P. 
nr 42/49) rzemieślnicy, uprawnieni 
do zaopatrzenia lub renty zatrud­

niający nie więcej, niż jednego 
pracownika, opłacają czynsz za 
mieszkanie w wysokości z r. 1939.

Zwolnienie powyższe nie obej­
muje lokali użytkowych. Nadpła­
cone opłaty musi Pan zarachować 
na poczet opłat bieżących FGM za 
lokale użytkowe.

Pobieranie świadczeń ubocznych 
za lokale użytkowe, niezależnie od 
opłat na F.G.M., zależy od umowy 
stron.

J. — Skoro Pani jest członkiem 
rodziny nie obciąża Pani obowiązek 
mycia klatki schodowej.

P. B. — Przepisy z zakresu reha­
bilitacji zostały zmienione. Infor­
macje z lat ubiegłych są nieaktual­
ne.

sza każdego śmiałka, u które­
go powstanie zuchwała myśl 
zamieszkania tu na stałe. Ba­
gienne terytorium i straszliwe 
burze piaskowe grożą na każ­
dym kroku zagładą, zniechęca 
również i temperatura, zamie­
niająca życie na tym obszarze 
w istne piekło. Temperatura 
60 do 70° C panuje tutaj pra­
wie stale, rozgrzane skały pa­
rzą jak rozżarzone węgle i dla­
tego nie można się dziwić, że 
żyjący jakby w rozpalonym 
piecu ludzie szukają chłodu i 
wypoczynku w bieżącej wo­
dzie, która tak błogo chłodzi 
smagane przez cały dzień go­
rącymi promieniami słońca 
ciało.

Ciężkie życie pogarszają je­
szcze miraże i burze piaskowe, 
zmiatające z powierzchni wszy­
stko, co w czasie swej niszczy­
cielskiej podróży napotkają. 
Nic też dziwnego, że żyjący w 
takim piekle ludzie tracą zmy­
ły, lub też wpadłszy w zgubny 
miraż giną z głodu, nie mogąc 
trafić do swej siedziby, znajdu­
jącej się czasem w odległości 
zaledwie kilkadziesiąt metrów. 
Zapyta może ktoś dlaczego 
więc tak niegościnną okolicę 
zam;eszkują ludzie, jeżeli daje 
przybyszom śmierć, lub mę­
czarnię.

Otóż oprócz złych stron ist­
nieje tutaj również pewna ko­
palina, zachęcająca do znosze­
nia trudu i niewygód, przycią­
gająca niczym magnes łakną­
cych bogactw. Jest nią boraks 
— ważny surowiec mający za-

stosowanie w blisko 20 gałę­
ziach przemysłu, który znaj­
duje się tu w dużej ilości. On 
to przyciąga niczym magnes 
robotników i przemysłowców i 
zachęca do zamieszkania w 
krainie śmierci, chociaż za­
miast w wygodnym łóżku, w 
nocy spoczywać tu trzeba dla 
ochłody w... wodzie.

(Bro-Łis)

Nie wierzcie

W szkole
— Nauczyciel: — Ile zapła­

ciłbym za ubranie, gdybym ku­
pił materiał za 24.000 zł, dodat­
ki za 4.000 zł i zapłacił kraw­
cowi za uszycie 10.000 zł?

— Panie profesorze — mówi 
uczeń — lepiej niech pan sobie 
kupi gotowe ubran e w PDT.

Lekarzy, którzy ukończyli Jerewański Instytut Lekarski, 
można spotkać w najbardziej odległych okolicach Armeń­
skiej Sowieckiej Socjalistycznej Republiki i za jej grani­

ca mi
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W/- ięc chociaż dzisiejszy 
kupon nosi tę „nieszczę­

sną" liczbę nie zniechęcajcie 
się. Na pewno uda się Wam 
rozwiązać dzisiejszą zagadkę 
rysunkową, jak wszystkie do­
tychczasowe.

Tymczasem przechować do­
brze wszystkie kupony — oto

nasza dobra rada. Już za sie­
dem dni będziecie, drodzy Czy­
telnicy, posiadali cały komplet 
kuponów. Dla ułatwienia kon- 
kursowiczom przesłania do na­
szej redakcji kompletnych ku­
ponów wprowadzimy 6zereg 
udogodnień, o których napisze- 
my w najbliższych dniach.

Dlatego prosimy o uważne 
czytanie naszych codziennych 
komentarzy, które zamieszcza­
my obok kuponu konkursowe­
go.

— Gdybym była pańską żo~ 
ną, podałabym panu truciznę w 
jedzeniu,

— A ja gdybym był mężem 
pani, wypiłbym tę truciznę.

*

polskiej delegacji 
sportowej

do Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej

Na zaproszenie Komitetu 
Sportowego Niemieckiej Repu, 
blitei Demokratycznej, wyje* 
chała we wtorek, dnia 7 bm. 
do Berlina polska delegacja 
sportowa na II zimowe mi­
strzostwa Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej.

W skład delegacji wchodzą: 
wicedyrektor GUKF — Szem- 
berg kier, wjydz. zagr. ZG 
ZMP —Dyner, z=ca kier. wydz. 
zagr. ZG ZMP — Cepulis. z-ca 
sekretarza związkowej Rady 
Kultury Fizycznej i Sportu 
CRZZ — Kopczewsiki i prezes 
klubu sprawozdawców i pubh. 
cystów sportowych — red, Go­
łębiewski.

Igrzyska odbędą się 9—12 bm.

Zatwierdzenie 
rekordu

Holszczewnikowej
Międzynarodowy Związek 

Łyżwiarski powiadomić Wszech- 
związkowy Komitet Kultury Fi­
zycznej i Sportu ZSRR © uznar 
niu za oficjalny rekord świato­
wy wyniku Holszczewnikowej’ 
w klasycznym wieloboju w jeź­
dzić szybkiej — 219 890. Wy­
nik ten uzyskała Holszczewni-

„Wielka przygoda** — Jak w duchu 
nazwali niektórzy chłopcy służbę na po­
kładzie „Daru Pomorza** — zaczęła się 
bardzo prozaicznie. Malowanie burty 
u dziobu, czyszczenie klamek, porządko­
wanie lin, sprzątanie nieporządków — 
oto prace, jakie musiano teraz wykony­
wać.

Chaberek był z tego powodu nie bardzo 
ucieszony. „Ale i to ktoś musi zrobić** 
— wyperswadował mu Gwóźdź.

— Ja się wcale nie uważam za „do* 
świadczonego marynarza" — mówił da- 
lej, rozkręcając czerwony klosz lewego 
światła burtowego. — Ale nie czuję się 
pasażerem. Żaden z nas nie powinien 
czuć się pasażerem. Mamy przecież „Na* 
uczyć się służyć temu statkowi, zanim 
nauczymy się kierować", jak powiedział 
komendant. A on to, uważasz, mądrze 
powiedział, nie?

Z tym można się było zgodzić i Cha* 
berek przyznał mu rację.

— Ale jak chodzi o robotę, to czy* 
szczenię lamp nie jest najzabawniejsze 
— dodał. — Wołałbym na przykład ma, 
lować tę burtę.

— Albo paduny — poddał Gwóźdź 
z lekką ironią, spoglądając w górę, na 
fokmaszt.

Chaberek spojrzał także w tę stronę 
i zobaczył poziomą deskę, zawieszoną 
o jakieś trzydzieści metrów nad pokła­
dem u tylnej więzi masztu, na desce zaś 
siedzącego chłopca.

— Co on tam na tej desce robi? — 
zapytał.

— Maluje odrzekł Gwóźdź. — Nie na 
„desce", tylko na bocmansztulu. — O 
masz tam przygotowują drugi, a Biskup 
już nimi komenderuje.

Teraz Chaberek mógł się przekonać, 
że jednak Gwóźdź w porównaniu z nim 
był doświadczonym marynarzem: wie* 
dział na przykład, że długa pozioma de* 
ska. na której siedzi się przy malowaniu 
burt, nazywa się „sztelinga" i że popu* 
szcza się ją lub podnosi po prostu na 
dwóch linkach z pokładu; że natomiast 
„bocmansztul" musi być „przyszlakowa- 
ny“ do paduna. tj. uwiązany u stalowego 
półogniwa. które swobodnie obejmuje 
padun i może się po nim ślizgać w dół 
lub w górę; że wreszcie „szakla", czyli 
to półogniwo jest połączone z „jolą" 
(linką bez węzła i splotu), biegnącą przez 
blok u szczytu masztu i że podnoszenie

lub opuszczenie „bocmansztulu" wzdłuż 
padunów odbywa się przez pociąganie 
lub popuszczanie „joli".

Tymczasem drugi „bocmansztul" u fok* 
masztu był już gotowy. Biskup, który 
przy tej robocie odzyskał pewność sie* 
bie, istotnie objął komendę nad innymi, 
a porucznik Lipiński — widząc, że idzie 
mu to wcale sprawnie — pozostawił mu 
dalszą inicjatywę.

Drugim „malarzem" miał być Wróbel, 
co natychmiast obudziło powszechne za* 
ciekawienie wśród „ferajny", otaczają* 
cej Biskupa. Przeczuwali, że czeka ich 
zabawne widowisko, jak zwykle, gdy 
chodziło o Wróbla, który teraz właśnie 
sadowił się na desce, zawieszonej tuż 
nad pokładem, nie mogąc sobie pora* 
dzić z przyborami do malowania i nie 
bardzo wiedząc, jak i gdzie umocować 
puszkę z farbą.

Biskup przyglądał się jego poczyna­
niom z wyrazem cierpliwego oczekiwa­
nia, ale gdy Wróbel po raz trzeci wstał, 
omal nie wylewając przy tym całej za­
wartości puszki — ujął się pod boki 
i oświadczył z nagłą pasją, że „trzeba 
być ostatnią ofiarą bez kości, drewnia­
nym żłobem i zgniłym śledziem, żeby 
nawet tego nie potrafić".

Wróbel gotów był natychmiast ustą*' 
pić z zaszczytu malowania padunów ko­
mu innemu j przepraszał swoim zwy­
czajem, wtulając głowę w ramiona, jak- 

*by oczekiwał ciosu.
— Ja zaraz... — bąknął wystraszony. 

— Ja... Nie jestem przecież akrobatą.
— Akrobatą! — wykrzyknął Biskup, 

nie mogąc powstrzymać się od śmiechu.
— Akrobatą! Trzeba było uczyć się na 

urzędnika w magistracie, albo na subiek­
ta w sklepiku spożywczym, nie na ma­
rynarza. No — już? — spytał groźnie.

Wróbel spojrzał na niego błagalnie 
i spróbował uciec się do perswazji:

— Czego ty się denerwujesz, Biskup? 
— zapytał łagodnie. — Przecież to ja się 
narażam na niebezpieczeństwo, nie ty...

Ryk śmiechu przerwał mu dalsze sło­
wa. Tylko Biskup zdołał tym razem 
utrzymać sztuczną powagę.

— On się naraża... — powiedział, po* 
trząsając głową. — Nieee — ja już nie 
mogę!

Ktoś wreszcie doradził Wróblowi, 
gdzie ma zawiesić puszkę z farbą i jak 
należy usiąść, trzymając się liny nad 
głową, aby zachować równowagę.

Podczas gdy próbował zastosować się 
do tej rady, Biskup zakomenderował: 
„W górę" i bocmansztul zaczął podjeż* 
dżać wzwyż.

— Ostrożnie! — wrzasnął Wróbel. — 
Ostrożnie, bo spadnę!

— Trzymaj się paduna, ofiaro! — od­
krzyknięto mu z dołu.

Chwycił więc kurczowo sąsiedni pa» 
dun. ale zamiast zmieniać chwyt na co­
raz wyższy w miarę jak go podciągali 
w górę, zacisnął dłonie na stalowej linie 
i po sekundzie zawisł poziomo między 
padunami, ponieważ „bocmansztul" wy­
mknął mu się pod kolana i odjechał 
w bok.

— W górę rraz! — zawołał Biskup, 
a jednocześnie kolana Wróbla znalazły 
się wyżej niż głowa.

— Zlecę !— zapiszczał rozpaczliwie. — 
Biskup, nie bądź świnią! Zlecę, jak Bo­
ga kocham!

Biskup wił się ze śmiechu, a wraz 
z nim śmieli się inni; pod fokmasztem 
na baku u kabelgatu i na sztelindze za 
burtą; przy pompie i przy szalupach na 
śródokręciu; nawet na rufie u sklightów 
luku maszynowego; aż w końcu ten za­
raźliwy śmiech objął cały statek, nie wy­
łączając nawet II i IV oficera, którzy 
wyjrzeli z nawigacyjnej.

— Opuście go niżej, bo spadnie! — za­
wołał wreszcie porucznik Wieluń.

Lipiński ukazał się spoza szalupy sto­
jącej na rozstrach i dawał im znaki 
ręką:

— Na dół! Na dół, bo się nie utrzyma!
(Ciąg dalszy nastąpi)

Żona zgłasza w komisariacie 
milicji zaginięcie męża. Widzia­
ła tylko, że rzucił się z mostu 
do rzeki i że ciało spłynęło z 
prądem.

— Proszę podać znaki szcze 
gólne, nieboszczyka — mówi 
milicjant.

— Mówił przez nos — odpo­
wiada żona,

♦

Dobrze jest poczekać z ożen­
kiem, aby poznać kobiety, ale 
jeszcze lepiej jest ożenić się z 
jedną i posłuchać, co mówi o 
innych.

♦

— Lilusiu, czy dobrze się u- 
myłaś przed lekcją muzyki?

— Tak mamusiu!
— A rączki umyłaś?
— Tak mamusiu!
•— A uszy?
— Tak mamusiu, to jedno, od 

strony nauczycielki!

— Czy robił pan to, co zale­
całem i pił godzinę przed je' 
dzeniem szklankę ciepłej wo­
dy? — pyta lekarz.

— Nie panie doktorze. Pró­
bowałem, ale dłużej niż dzie­
sięciu minut nie udało mi się 
pić — odpowiada pacjent.

Żona: Kochanie, masz taką 
skwaszoną minę. Pewnie my' 
ślisz o czymś bardzo nieprzy­
jemnym!

Mąż: Jedyną, moją myślą je­
steś tylko ty, kochana!

♦

— Proszę o rękę pańskiej 
córki!

— A czy pan jest w stanie 
utrzymać rodzinę?

— Owszem!
— Uprzedzam pana jednak, 

że będzie pan miał wiele pracy, 
jest nas bowiem osiem osób.

kowa w czasie zeszłorocznych 
mistrzostw świata, które odby­
ły się w lutym w Kongisberg 
(Norwegia).

Ponieważ związek rejestruje 
rekordy światowe na dystan­
sach: 500, 1500, 5000 i 10 000 m 
w konkurencji męskiej oraz na 
500, 1500, 3000, i 5000 m w kon­
kurencji kobiecej, do Hol­
szczewnikowej należy również 
rekord świata w biegu na 3000 
m, ustanowiony podczas mi­
strzostw ZSRR w roku ubie­
głym.

Sportowcy 
przy stole obrad
W całym kraju rozpoczęły 

się wybory do nowych władz 
związków, klubów, kół sporto­
wych. Również w Poznaniu 
przeprowadzono wybory, w wy­
niku których wybrano nastę­
pujące władze:
ZKS Budowlani Poznań

Prezes — M, Masłowski, I 
wiceprezes — A. Piątek, II wi­
ceprezes — Sylw. Kiesling, III 
wiceprezes — B. Wiza, sekre­
tarz — Cz. Studziński, zastępca 
sekretarza — Wł. Majewski, 
skarbnik — Cz. Ziętkiewicz, go­
spodarz — M. Rozumek, ław­
nik — J. Knasiak, ławnik — 
M. Nowak, ławnik — Janusz 
Ludke.

ZKS Spójnia Poznań
Przewodniczący — Borys 

Wierzejewski, I wiceprzewod­
niczący — M. Biskupski, II wi­
ceprzewodniczący — Ed. Gór- 
czewski, III wiceprzewodniczą­
cy — FI. Ruchaj, sekretarz — 
Cz. Felisiiak, zastępca sekreta­
rza — Kas, Jendrzej,, skarbnik
— Z. Rejewska, zast. skarbnika
— B. Olszewski, gospodarz — 
H. Wodzak, członkowie — Ed. 
Geldner i Kaź. Kąkolewski.


